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Lech W ałęsa

U rodził się 29 
września 1943 roku w 
popowie koło Lipna w 
centralnej Polsce. Po 
ukończeniu szkoły za­
wodowej pracował ja­
ko elektromechanik, 
a następnie odbył 2- 
letnią zasad n iczą
służbę wojskową.

W 1967 ro k u  
zaczął pracow ać w 
Stoczni Gdańskiej ja ­
ko elektryk. Tam też 
rozpoczął aktywną, 
o p o z y c y j n ą  
działalność po li­
tyczną. W grudniu 
1970 roku był jednym 
z przywódców strajku 
w stoczni, krwawo 
stłumionego przez 

i  władze komunistycz- 
! ne. A resztow any ,
: zwolniony po przejęciu władzy przez nową ekipę. Odtąd stale inwigi- 
' lowany przez komunistyczne służby specjalne, zwalniany z pracy,
| represjonowany. Staje się organizatorem i działaczem wolnych, 
i niezależnych związków zawodowych.

W sierpniu 1980 roku przeskakuje przez płot Stoczni Gdańskiej i 
i dołącza do swoich strajkujących kolegów (był usunięty z pracy za 
i działalność antykomunistyczną). Staje na czele strajku w stoczni, a w 
\ konsekwencji zostaje przywódcą ruchu społecznego „Solidarność”,
; który w przyszłości doprowadził do obalenia komunizmu. W e
: wrześniu 1981 roku na I Zjeździć NSSZ „Solidarność” zostaje wybra- 
j ty jego przewodniczącym.

Po wprowadzeniu 13 grudnia 198i roku przez komunistów stanu 
I wojennego w Polsce został internowany 1 przetrzymywany przez 11 
i miesięcy w ośrodkach odosobnienia m.in. w Arłamowie. W kwietniu 
| 1983 roku powraca do pracy w Stoczni Gdańskiej. Jest przywódcą 
\ Sielęgalnej „Solidarności”. Pomimo stałych prześladowań utrzymuje 
i robocze kontakty z działającymi w podziemiu przywódcami związku, 
i Opowiada się za pokojową walką z systemem komunistycznym.

W październiku 1983 roku Lech Wałęsa zastał laureatem Poko- 
I Nagrody Nobla.

W maju i sierpniu 1988 roku przewodzi protestom robotniczym 
I ffl Stoczni, które przyśpieszyły proces zmian w Polsce. Staje na czele 

Komitetu Obywatelskiego — społecznej inicjatywypoiitycznej sku- 
; Pijącej działaczy polskiej opozycji. N astępnie je s t współ- 
: Przewodniczącym obrad „okrągłego stołu” — rozmów opozycji z 

^dein  komunistycznym. W wyniku tych rozmów „Solidarność” zo­
staje ponownie zalegalizowana, a 4 czerwca przeprowadzono 
częściowo wolne wybory parlamentarne. Jest to klęska komunistów.

ch Wałęsa proponuje innym ugrupowaniom koalicję w celu utwo- 
!?enia rządu. Na premiera wysuwa Tadeusza Mazowieckiego. Na II 
Madzie NSZZ „Solidarność” w kwietniu 1990 roku ponownie zosta- 

. “ wybrany przewodniczącym Związku.
|  grudnia 1990 roku w pierwszych po II Wojnie Światowej po- 

^ftechnych, wolnych wyborach został głosami 10,5 min (75 % głosu­
jących) Polaków wybrany Prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej.

■ • Laureat 60 doktoratów honorowych, w tym: Universite Notre-
USA (1982), Harvard University, USA (1983); Universite 

Francja (1983); Frodham Universlty, USA (1984); Uni- 
fito? ^ ° lurnbia, USA (1981); a także Uniwersytet Gdański 

H * Uniwersytet Toruński (1990). 
p. Lech Wałęsa otrzymał również m.in. następujące odznaczenia: 
J~delRjsid Medal Wolności, Prezydencki Medal Wolności (USA), 

y I H  ̂ y ż  Łaźni (Wielka Brytania), Wielki Krzyż Legii Honorowej 
eptiblilci Francuska), Wielki Order Zasług Republiki Włoskiej, 

I -„Cr Husowy I klasy (Stolica Apostolska), Wielka Wstęga Orderu 
^^^^B & {B clg ia).

laureatem wielu nagród międzynarodowych.
 Prezydent, wraz z żoną Danutą dochował się ośmiorga dzieci

crcch synów i czterech córek oraz wnuczki.

Czego oczekuję od wizyty 
wysokiego gościa?Kor. ELTA w Warszawie Al- 

gimantas Degutis zadał histo­
rykom i działaczom społecz­
nym Polski to pytanie.

P rofesor Instytutu  H istorii Pol­
sk ie j A kadem ii N auk M arian  M arek  
D rozdow ski pow iedział:

—  Spodziewam  się, źe  traktat 
m iędzypaństw ow y pozw oli ożywić 
w ięzi zarówno polityczno-gospodar­
cze, jak  i kulturalne. Szczególną uwagę 
zwróciłbym  na kontakty młoidzieży. 
Jest to część naszego społeczeństwa, 
nad którą nie ciążą krzywdy i sprzecz­
ności historyczne, do której należy 
przyszłość. Powiem otwarcie, że w  Pol­
sce dobrze jest znane życie Polaków na 
Litw ie, ale bardzo mało wiemy o  kultu­
rze , nauce waszego kra ju . T rzeb a  
uruchomić nowe przejścia graniczne. 
Po drugie, powinniśmy jednoczyć siły w 
obliczu ewentualnego niebezpieczeń­
stwa, niepokój bowiem budzi military­
zacja obwodu kaliningradzkiego, nasi­
lanie się zamiarów imperialnych Rosji.

Z n an y  polski p is a rz  I reżyser 
film o w y T ad eu sz Konwicki:

—  Dostąpiłem wielkiego zaszczy­
tu. Udaję się do W ilna z  delegacją pre­
zydenta Polski. Jeszcze raz odwiedzę 
m oje rodzinne miasto, ly m  razem  
podróż jest wyjątkowa— zostanie pod­
pisany traktat międzypaństwowy. Spo­
dziewam się przełomu w  stosunkach 
naszych narodów. Sądzę, że najwyższy 
czas, by rozpocząć przyjacielską współ­
pracę między Litwinami i Polakami, 
spożytkować to, co było dobre w  naszej 
wspólnej historii. Korzeniami wrośliś­
my w  kulturę europejską. W itaj, Litwo!

P rezes  O gó lnopo lsk iego  Klu­
bu M iłośników  Litwy Leon Brodo­
w ski:

— TTaktat regulujący stosunki obu 
krajów powstawał długo i boleśnie. M o ­
im zdaniem, negocjatorom w  osiąg­
nięciu kompromisu dopomogły dwa 
czynniki: pielgrzymka Jana Pawła I I  do

krajów bałtyckich i  odradzający się im­
perialny sąd Rosji co do sąsiadów. Oj­
ciec Święty pomógł obu naszym naro­
dom  uświadomić, że jedynym lekiem 
przeciwko komunizmowi i nacjonali­
zmowi jest patriotyzm otwarty, na cały 
świat i Europę. Pragnąłbym, abyśmy 
krocząc tą  drogą utworzyli sojusz kilku­
n astu  krajów E uropy W schodniej i 
Ś rodkow ej, k tó ry  m ógłby przeciw ­
stawić się zagrożeniu pochodzącemu ze 
W schodu. W ażną rolę przeznaczono 
Polsce i Litwie. Spodziewam się, że tra­
k tat międzypaństwowy nie tylko uregu­
luje nasze stosunki, ale też przyczyni się 
d o  zrealizowania konstruktywnej stra­
tegii dla dobra stabilności jpolityld w 
całej Europie W schodniej i Środkowej.

Liderzy społeczności litewskiej w 
Polsce odmówili odpowiedzi na to  py­
tanie.

A oto, co odpowiedzieli 
wczoraj korespondentom „Ku­
riera Wileńskiego" nasi Czytel­
nicy na to samo pytanie doty­
czące wizyty prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej.

A dam  B łaszkiew icz, dyrektor 
szkoły im ienia Jana Pawia II:

—  Przede wszystkim chciałbym na 
jego ręce złożyć podziękowanie wszy­
stkim  Rodakom , którzy pomagają nam 
budować szkołę, bo ta inwestycja prze­
rasta dzisiejsze możliwości Państwa Li­
tewskiego. Ponieważ do ukończenia in­
westycji zostało dość dużo, a  chcemy i 
musimy otworzyć szkołę 1 września, 
chciałbym wierzyć, ża ta pomoc z Ma­
cierzy będzie jeszcze jakiś czas trwała.

Podstawową sprawą dla mnie i chy­
ba dla społeczności polskiej jest dobra 
szkoła, bo to  jes t fundament, na którym 
się każde społeczeństwo opiera. Mam

nadzieję, że przy pomocy prezydentów 
obu państw nie tylko będzie definityw­
nie załatwiona w tym roku sprawa bu­
dowy nowej szkoły, ale także rozszerzą 
się kpntakty między naszymi minister­
stwami —  Kultury i Oświaty R L  oraz 
MEN.

Podpisanie traktatu polsko-litew­
skiego, z czego jako Polak i obywatel 
Litwy bardzo się cieszę, pozwala mieć 
nadzieję, iż będziemy się czuli pełno­
prawnymi obywatelami Państwa Lite­
wskiego.

W łodzim ierz Babicz, dyrektor 
firm y „Burda Moden":

—  Właśnie wróciłem z Szwajcarii, 
dokąd jeździłem w sprawach służbo­
wych. Miałem „przyjemność” przekra­
czać granicę polsko-litewską w Łoz- 
dzięjach. Nie potrzebowałem wystawać 
na granicy, gdyż miałem specjalną prze­
pustkę, ale muszę powiedzieć, że strefa 
przygraniczna po stronie polskiej budzi 
poważne obawy podróżnych. Grasuje 
tu  mafia z byłych republik ZSRR  i na­
prawdę niebezpiecznie tędy jeździć. 
Myślę, że warto by powiedzieć o  tym 
odndśnym czynnikom, które będą to­
warzyszyć prezydentowi RP. Poza tym 
—  ta droga! Po polskiej stronie jest 
bardzo wąska. Ciężarówki tak ją  zjeź­
dziły, że trudno się tu poruszać. W  tym 
kontekście przypomina się mi podróż z 
Niemiec do Szwajcarii —  prawie nie 
zauważyłem, kiedy przejechałem gra­
n icę— grzeczność i komfort. Czy nasze 
władze (litewskie i polskie) nie mogłyby 
się w końcu do czegoś domówić?

J a n  S u b o tk o w s k i, d y re k to r  
przedsiębiorstw a sam ochodowe­
go:

—  Myślę, że Panu Wałęsie będzie

(Dokończenie na str. 3)

„Wizyta pomoże zlikwidować istniejące dotychczas nieporozumienia”
Przewodniczący litewskiego Sej­

mu Ćeslovas Jurśćnas w krótkiej wy­
powiedzi dla PAP wyraził zadowole­
nie, że prezydent Wałęsa podczas 
swej wizyty w Wilnie wystąpi w lite­
wskim Sejmie. Jest to dla nas zaszczyt 
—  powiedział. Podkreślił, że wizyta 
prezydenta RP w Wilnie ma dla Li­
twy, podobnie jak i dla Polski, znacze­
nie historyczne. Pragniemy, by to 
była wizyta dobrze zorganizowana i 
aby przyniosła konkretne rezultaty. 
Jednym z nich będzie podpisanie tra­
ktatu polsko-litewskiego.

Zdaniem Ć. JurSćnasa, wizyta 
prezydenta Wałęsy, pierwsza wizy­

ta prezydenta RP na Litwie nie­
wątpliwie przyczyni się do poprawy 
s tosunków  polsko-litew skich, 
pomoże zlikwidować istniejące do­
tychczas nieporozumienia. Przesz­
łość jest różnie przez nas inter­
pretowana, ale tak to już jest — 
powiedział szef litewskiego Sejmu. 
Wy macienaęjonaiistówimymamy 
swoich nacjonalistów— dodał. Na­
sze społeczeństwo jest wielobarw­
ne. Musimy jednak dążyć do poro­
zumienia w sprawach najważniej­
szych i myślę, że już to zrobiliśmy.

Odpowiadając na pytanie do­
tyczące krytyki traktatu ze strony

opozycji, Jurśćnas powiedział, że 
być może ma ona powody do takiej 
krytyki, ale to przecież politycy z 
dzisiejszej opozycji podpisali 
deklarację polsko-litewską. Traktat 
jest niejako kontynuacją deklaracji. 
Przy tym — zdaniem polityka — 
traktat jest dla Litwy korzystniejszy 
niż deklaracja. Obecny traktat — 
podkreślił Ć. JurJćnas — jest efe­
ktem również polityki zapoczatko- 
wanej przez obecnych polityków 
opozycyjnych Vytautasa LandSber- 
gisa i Algirdasa Saudargasa, który 
deklarację podpisał wraz z Krzy­
sztofem Skubiszewskim.

Opozycja i pozycja o aktualiach
(Z konferencji prasowej w Sejmie RL)

— Przedterminowe wybory do 
Sejmu mogą nastąpić nawet wcześ­
niej niż prognozowaliśmy — oś­
wiadczył wczoraj dziennikarzom 
starosta frakcji Zgoda Ojczyzny 
Andrius KUBIUUS. Wyciąga on 
taki wniosek na podstawie tego, iż 
sytuacja w gospodarce ciągle się po­
garsza. Do budżetu, jak mówił, nie 
wpłynęło około 25 proc. środków. 
Sprawa R. Visokavićiusa kompro­
mituje, zdaniem A. Kubiliusa, 
prokuraturę i niektórych posłów, 
zaś niezarejestrowanie kandydata 
Zgody Narodowej L . Sabutisa na

w ybory w  K oszedarach  kom prom i­
tu je  G łó w n ą  K om isję  W yborczą 
R L .

A . K ubilius poinform ow ał, iż w  
ubiegłym  tygodniu opozycja roz­
poczęła akcję zb ieran ia podpisów  w 
sp raw ie  zo rgan izow an ia re fe re n ­
d u m , d o ty cz ące g o  p rzyw rócenia 
w artości oszczędności.

K a z y s  B O B E L IS , p rz e w o d ­
n iczący  k o m ite tu  sp ra w  z a g ra n i­
cznych  o ra z  je g o  c z ło n e k , k a n c ­
le rz  S e jm u  N e r is  G E R M A N A S, 
z a p o z n a li  d z ie n n ik a rz y  z  p rz e ­
b ieg iem  n a ra d y  p rz ed staw ic ie li

k o m ite tó w  sp ra w  zagran icznych , 
k tó ra  siępdbyław T allinn ie. W zięło 
w  niej udział 11 państw  —  parla­
m e n ta rz y ś c i  k ra jó w  sk a n d y n a ­
wskich, bałtyckich i grupy wysze- 
h r a d z k ie j .  L ite w s c y  p o s ło w ie  
z a p o z n a li  s ię  z  m ec h a n iz m e m  
kształtow ania polityki zagranicznej 
in n y ch  p ań s tw . S tw ierdzili, ż e  w 
większości krajów  nie m a pisem nej 
koncepcji polityki zagranicznej. L i­
twa korzystnie wyróżnia się n a  tle 
innych  p ań s tw , ja k  zauw ażyli, ze  
w zg lędu  n a  to , źe  p o siad a  rady  
k o o rd y n a cy jn e  d o  sp ra w  polityki 
zagranicznej i bezpieczeństwa na­
ro dow ego .
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Z POLSKI

KS. JANKOWSKI APELUJE DO PREZYDENTA 
O REPATRIACJĘ POLAKÓW Z B. ZSRR

Podczas mszy św. w bazylice św. Brygidy w Gdańsku, odczytany 
został list otwarty proboszcza tej parafii, prałata Henryka Jankowskiego 
do prezydenta Lecha Wałęsy w sprawie-umożliwienia powrotu do oj­
czyzny Polakom wywiezionym w czasie wojny i po wojnie do byłego 
Związku Radzieckiego,

Ks. Jankowski przypomina w liście, że do wybuchu wojny niemiec- 
ko-sowieckiej ze wschodnich województw Polski deportowanych zostało 
przeszło półtora miliona obywateli polskich, a w ostatnim okresie wojny ; 
i po jej zakończeniu dalszych 800 tys. osób. Tym, którzy przeżyli, czują i 
się obywatelami polskimi, pielęgnują język ojczysty i z Polską się identy- i 
filcują, należy umożliwić powrót do kraju — uważa ks. Jankowski.

Zwraca przy tym uwagę, że prawo do powrotu do ojczyzny przyznają j  

każdemu człowiekowi ustalenia ONZ i konwencje międzynarodowe, i  

Dodaje, że są rządy, które interweniują w sprawie każdego swojego 
obywatela i wywalczają dla niego prawo powrotu, a następnie dają 
zasiłki, mieszkanie, pracę, a nawet odszkodowanie za doznane krzywdy.

"Jest rzeczą godną najwyższego ubolewania, że przedstawiciele pols­
kiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Sejmu RP i innych organizacji 
państwowych i publicznych, w oficjalnych rozmowach z urzędnikami 
wysokich szczebli administracji krajów położonych na Wschodzie, spraw 
tych nie poruszają, a w każdym razie z oficjalnych komunikatów to nie 
wynika;

Zwracam się do Pana, Panie Prezydencie, aby rzucił Pan na szalę 
cały swój autorytet i wykorzystał wszystkie możliwe-drogi, aby udowod­
nić, że Ojczyzna o swych synach pamięta i będzie nieustępliwie walczyć, 
aby wszyscy czujący się Polakami mogli do kraju powrócić"— napisał do 
prezydenta ks. Jankowski.

POWSTAŁA UNIA WOLNOŚCI
Kongres Zjednoczeniowy UD i KLD powołał w miniony weekend 

Unię Wolności i przekształcił się w jej I Krajowy Kongres. Unia Wol­
ności deklaruje, że chce być “silną partią środka". Przewodniczącym 
nowej partii został Tadeusz Mazowiecki, a wiceprzewodniczącym D o­
nald Tusk.

Unia Wolności ma być, jak głosi jej deklaracja programowa, alter­
natywą wobec "ugrupowań hołdujących scentralizowanej wizji państwa, 
upartyjnionej polityce kadrowej oraz administracyjnemu zarządzaniu 
gospodarką". Mazowiecki mówił, że obecny układ koalicyjny kontynuuje 
politykę poprzedników, "ale bez przekonania i bez widocznych pos­
tępów", a Janusz Lewandowski określił czas rządów tego układu jako 
"kartę wydartą z kalendarza polskich reform".

Za sprawę podstawową lider nowej partii uznał stworzenie daleko­
siężnego programu, zbudowanie konstytucyjnego ładu dem okra­
tycznego, umacnianie samorządu terytorialnego, wspieranie wolności 
gospodarczej i przemyślanej polityki społecznej. Jacefy Kuroń, który nie 
chciał kandydować do władz nowej partii, mówił o scenie politycznej 
podzielonej dziś na "przyjaciół ludu" i "przyjaciół rynku" i ostrzegał, że 
jeśli Unia pozostanie tylko "przyjacielem rynku", poniesie sromotną 
klęskę.

Do wybranej na Kongresie na pierwszą, roczną kadencję 100-oso- 
bowej Rady Krajowej nie kandydowało też kilku innych popularnych 
działaczy UD, m.in. Jerzy Turowicz i Barbara Labuda. W skład Rady 
weszły 73 osoby z rodowodem unijnym ] 27 b.członków KLD.

W jednej z uchwał Kongresu zobowiązano władze partii do po­
wołania wyspecjalizowanych sekretariatów analizujących sytuację w po­
szczególnych dziedzinach życia społecznego i gospodarczego; ich zada­
niem ma być sformułowanie strategii "drugiego kroku" reform w Polsce, 
obecnie — zdaniem Kongresu — zagrożonych. Osoby stojące na czele 
tych sekretariatów stanowiłyby rodzaj "gabinetu cieni".

Za "pierwsze, poważne wyzwanie" dla terenowych organizacji Unii 
Wolności uznano wybory samorządowe.

PSL ZA RATYFIKACJĄ KONKORDATU
Rada Naczelna PSL opowiedziała się za rytyfikacją konkordatu 

zawartego w 1993 r. między Rzecząpospolitą Polską a Stolicą Apostols­
ką.

Rada uznała, że czerwcowe wybory do Tad gmin będą "naj­
ważniejszym wydarzeniem politycznym, które pozwoli po raz kolejny 
wyłonić władze przedstawicielskie na najbliższe 4 lata".

Lider PSI, premier Waldemar Pawlak poinformował, że w I kwartale 
br. inflacja ukształtowała się na najniższym poziomie od 7 lat a produ keja 
wzrosła o 10 proc. Szef rządu wyraził nadzieję, żć dojdzie do rozmów ze 
strajkującymi w górnictwie węgla brunatnego i uda się znaleźć rozwią­
zania korzystne dla pracownków, a zarazem "tworzące przedsiębiorstwa 
zdolne do konkurencji".

Uchwałę w sprawie ratyfikacji konkordatu RN PSI przyjęła zdecy­
dowaną większością głosów, przy 3 głosach sprzeciwu! 7 wstrzymujących 
się. W dokumencie tym zaznaczono, że PSL "uważa za szkodliwe wpro­
wadzanie sporów dotyczących konkordatu do kampanii politycznych" i 
w tej sytuacji Rada uznała, że proces ratyfikacyjny powinien być przys­
pieszony.

W uchwale stwierdzono, że konkordat normuje stosunki między 
podmiotami prawa międzynarodowego tj. RP  i Stolicą Apostolską, us­
talając ogólne zasady współdziałania Kościoła i Państwa oraz zamykając 
okres, kiedy po 1945 r. konkordat "nie funkcjonował wobec jego jed­
nostronnego zerwania przez ówczesne władze polskie".

SDRP DEKLARUJE I WYMAGA LOJALNOŚCI
III Krajowa Konwencja SdRP przyjęła stanowisko, w którym dekla- 

I ruje lojalność wobec koalicyjnego partnera — PSL i oczekuje od niego 
I podobnej lojalności.
I "Realizacji celów programowych SdRP powinny służyć jasne i przej- 
| rzyste procedury współdziałania w ramach koalicji rządzącej. Uznajemy, 
i że koalicja PSL-SLD jest szansą dla Polski. Socjaldemokracja oferując 
1 szacunek dla przyjętych uzgodnień, lojalność i zrozumienie koalicyjnego 
I partnera — oczekuje tego samego" — głosi stanowisko.

Z DONIESIEN PAP, ELTA

Amerykańskie refleksje 
po śmierci Nixona

Śmierć Richarda Nixona, byłego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
k tó ry  z re z y g n o w a ł z  u rz ę d u  w  
n ies ław ie , by p o d  kon iec  życ ia  
odzyskać status wielkiego autorytetu 
w  polityce zagranicznej, jest od piąt­
ku głównym tem atem  komentarzy 
prasowych i programów radiowo-te- 
lewlzyjnych. Wyłania się z  nich syl­
w etka człowieka pełnego wyjątko­
w ych sprzeczności, lecz zarazem  
p o lity k a  o n ie k w e s tio n o w a n y c h  
zasługach, zwłaszcza na arenie mię­
dzynarodowej.

Telewizja C N N  w  sobotę od sa­
m ego rana nadaje bez przerwy pro­
gram —} maraton wspomnień i re­
fleksji o Nixonie, który zmarł w  piątek 
wieczorem w  Nowym Jorkuj w  kilka 
d ni po w y le w ie  krwi do m ózgu. 
Dzwoniący do studia telewidzowie 
niemal bez wyjątku określają go jako  
wybitnego m ęża stanu, którego do­
konan ia  historia  oceni w yżej niż 
w spółcześni komentatorzy spoglą­
dający na b. prezydenta przez pryz­
mat afery 'Watergate.*. W  niektórych 
w y p o w ie d z ia c h  zw ykłych  A m ery­
kanów pojawiła się nawet nuta pre-

I tensjl do środków masowego prze­
kazu, że  niesprawiedliwie potrakto­
wały Nixona przyczyniając się do 
jego przedwczesnej dymisji.

Richard Nixon ustąpił ze  stano­
wiska w  połowie swej kadencji, w  
sierpniu 1974 roku, kiedy kongres 
zapowiedział postawienie go w  stan 
oskarżenia (tzw. impeachm ent— os­
karżenie parlamentarne) po ujawnie­
niu materiałów wskazujących', że pre­
zydent osobiście upoważnił swych 
w spółpracow ników  do podsłuchi­
w a n a  jego  politycznych przeciw­
ników. Sprawa "Watergate* —  naz­
w ana tak od hotelu kwatery partii 
demokratycznej, do której w  czasie 
kampanii wyborczej w  1972 roku lu­
dzie Nixona dokonali włamania —  
w ykryta przez dziennikarzy 'W as­
hington Post*, stała się symbolem  
potęgi prasy, skutecznie kontrolują­
cej próby naruszenia dem okracji 
przez elity władzy.

■W ashington Post", który poś­
więcił zmarłemu prezydentowi pra­
w ie jedną trzecią numeru, przypom­
n ia ł *v y a te rg a te ” m .in . p ió re m  
znanego komentatora Davida Brodę-

ra. 'B ez żadnego powodu M S  
kiom niezdolności dc p r z y a ^ J  
do tego, co się stało, (Nixon) poaZ 
społeczeństwo amerykański, p ,,*. 
dwuletniej próbie niepokoju i 
nętrznego podziału. Na długi §1 
naruszył więź zaufania między 
dem  a obywatelami, I j |  której dl 
mokracja nie może przetrwać1— 
pisał ów liberalny publicysta.

Pogrzeb Richarda Nerona odt*#* 
się w środą w jego rodzinną 
w ośd Yorba Linda w KalifomŁ Datf 
ten decyzją praydenta Clintona bęt* 
w  USA  dniem żałoby narodową.

F o t ELTA— EPA

JAPONIA

Tsutomu Hata nowym premierem
T sutom u H ata  —  dotychczasowy m inister spraw zagranicznych w ustępują­

cym rządzie M orihiro Hosokawjr —  w poniedziałek został powołany przez obie 
izby parlam entu na stanowisko nowego prem iera Japonii.

W  czasie głosowania w  Izbie R eprezentantów  (niższej) H a ta  uzyskał 274 głosy 
(na 511 m andatów  i 502 oddane głosy); w Izbie Radców  (wyższej) za jego  kandy­
d atu rą  opowiedziało się  127 deputowanych (na 252 ogółem ). Jego  główni rywale 
—  przywódcy Partii Liberalno-D em okratycznej Yohei K ono i Komunistycznej 
Partii Japonii T etsuzo Fuw a uzyskali odpowiednio: K ono —  207 i 95 głosów oraz 
Fuwa —  1 5 i 11 głosów. *

NA ZD JĘCIU : T. H ata .
F o t ELTA —  EPA

UKRAINA

Krawczuk o Flocie Czarnomorskiej
Prezydent Ukrainy Leonid Kraw­

czuk oświadczył, że problem  Floty Czar­
nom orskiej m oże zostać rozwiązany 
tylko przez prezydentów Rosji i Ukrainy.

W  wywiadzie dla telewizji kijow­
skiej Krawczuk powiedział, iż wyjściem 
z  obecnej sy tuacji je s t przekazanie 
Rosji Sewastopola, jako  bazy rosyjskiej 
F lo ty  C zarnom orskiej, w d ługo ter­
minową dzierżawę. Powinno to nastą­
pić zgodnie z normami międzynarodo­
w ym i. J a k o  p rz y k ła d  p o d o b n e g o  
rozwiązania Krawczuk przytoczył wy­
dzierżawienie Rosji przez Kazachstan 
kosmodromu BajkonurN

Zdaniem  Krawczuka, problem  baz 
okrętów F loty Czarnomorskiej może 
zostać rozstrzygnięty w  najbliższym 
czasie przez prezydentów Rosji j  U k­
rainy. Równocześnie ukraiński prezy­
dent wyraził zadowolenie z przebiegu

rozmów ministrów obrony obu krajów, 
w czasie których nastąpił podział ok­
rętów  floty. Co do negatywnych wypo­
w iedzi obu m inistrów  po tym spo t­
k a n iu ,  K raw c zu k  o św ia d c z y ł, ż e  
stanowisko państwa przedstawiane jest 
tylko wówczas, gdy wypowiada się jego 
prezydent.

Ministrom Pawłowi Graczowowi i 
Witalijowi Radeckiemu nie udało się w 
piątek w Sewastopol u osiągnąć porozu­
mienia w sprawie baz podzielonej Floty 
Czarnomorskiej.

Prezydent Krawczuk bardzo nega­
tywnie odniósłsięwswym wywiadzie do 
propozycji prezydenta Krymu Jurija 
Mieszkowa, aby wszystkie ukraińskie 
wojska zostały wycofane z półwyspu. 
W edług Krawczuka taka propozycja 
jest w obecnej sytuacji "skrajnie desta­
bilizująca".

Bośnia

Gorażde nadal na 
krawędzi katastrofy 
humanitarnej

M uzułmańska enklawa Gonzde, 
we wschodniej Bośni, nadal znajduje 
się  na krawędzi "katastrofy humanitar­
nej"  —  s tw ierd z ił w poniedziałek 
dowódca sił O N Z  w Bośni i Hercego­
winie brytyjski generał Michad Rost

"Uważam, że jeszcze dziś znajduje­
my się na skraju katastrofy humanitar­
nej".—  powiedział Rose. "Mam nadzie 
ję , że będziemy w stanie powstrzyma! 
tę  tendencję i powoli, ale zdecydowani* 
powrócić na drogę pokoju i normal­
ności".

Gen. R ose poinformował, że * 
strefie  w alk w Gorażde zginęło 700 
ludzi, zaś 2  tys. zostało rannych-Wra 
ził nadzieję, że  każdego dnia będn* 
m ożna ewakuować prawie 100 rannych 
osób.

ROSJA — IZRAEL

Rozmowy premier8 
Rabina w Moskwie

Premierzy Rosji Wiktor 
myrdin i Izraela Icchak Rabin 
częli w poniedziałek rozmowy oujł* 
w Moskwie. Przedmiotem rozffl 
s t o s u n k i  d w u s tro n n e , w M
pogłębienie współpracy S rS n ik n i  
o raz  kwestia regulowania ko 
bliskowschodniego, i  . .

O czekuje się, ż e w  5“ “ ' zesp«< 
R ab in a  zo stan ie  podpisany ^ ^  
sześciu porozumień w d z ie d z i^c^ , 
i techniki, kultury, rolnictwa* 
zdrowia. '

Burundi  

Próba  
zam achu stanu^

N iektóre jed n o stk i p°
dyjskiej próbowały w pon* “g g  £  
północy dokonać zamacnu ^  joN 
nie udało się im P001^ ^  
innych oddziałów ~
w  Bujumburze. Według ra »
no już pierwszych areszto*^ ^ .  ̂ jjc 

Burundi g ™ i c ^ “S >  
trwają masakry międgEP î(Si 
H utu i TUtsi. Burundi j 6?1 •
mieszkane przez te plenu01®!^™
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Kalejdoskop aktualności
pflZYWÓDCY PAŃSTWOWI SPOTYKAJĄ SIĘ z  WYBORCAMI: 

przewodniczący Sejmu — w rejonie Ignallńskim
22 kwietnia przew odniczący Sejm u Ceslovas JurSćnas odw iedził rejon 

• (malióski- W  Rymszanach spotkał się z  członkami miejscowej spółki rolnej, w 
I ! ! ! ! ! ! ! !— z mieszkańcami miasteczka. Ć. JurSenas opowiedział o  pracy Sejmu, 

lym jakie w najbliższym  czasie  m ają  być w nim  rozpatryw ane ustawy, 
ndoowiedział na pytania interesujące rolników, pracowników kultury i oświaty.

IH  ignalinie Ć. JurSenas przyjmował wyborców. Spotkał się też z członkami 
^ydium  rady D PPL , oraz mieszkańcami rejonu.

Premier —  w rejonie szylelekim
A dolfas Śleźevićius w piątek w rejonie szylelskim zwiedził pierwsze na Litwie 

muzeum—Baublysa, które w 1812 roku założył litewski działacz kulturalny i pisarz 
njonizas PoSka. Rązem  z prem ierem  do rejonu szylelskiego przybyli m inister 
kultury i oświaty Dainius Trinkunas, m in ister opieki społecznej M indaugas 
Stankevi£ius, wiceminister rolnictwa Vaclovas Putvinskis. Członkowie rządu od ­
wiedzili też jedną z dwóch pozostałych w rejonie szylelskim spółkę ro lną „Bijotai” 
oraz spółkę akcyjną „Vingininkai”.

Odbyło się spotkanie z  członkami i sympatykami D PPL , kierownictwem re jo­
nu kierownikami instytucji państwowych w samorządzie, a w miejskim domu 
kultury było spotkanie ze społeczeństwem. Tego sam ego dnia w zarządzie rejonu 
szylelskiego czynny był pokój przyjęć premiera.

Problemy alkoholizmu I narkomanii omówiono 
w  Ministerstwie Zdrowia

Stan pomocy narkologicznej na Litwie omówiono na posiedzeniu kolegium 
Ministerstwa Zdrowia.

Naczelny narkolog ministerstwa E . Subata w swoim referacie stwierdził, że w 
roku ubiegłym zarejestrowano o  46 proc. więcej przypadków psychozy alkoholo­
wej, natomiast zachorow alność na alkoholizm  wzrosła 0,4 osoby na 10 tys. 
mieszkańców.

W roku ubiegłym liczba wykrytych narkomanów  wzrosła o  65 proc., obecnie 
zaś na ewidencji narkologicznej figuruje 629 osób cierpiących na narkomanię, 
jeszcze 44 wpisano na ewidencję profilaktyczną. W  roku ubiegłym zm arło 11
narkomanów.

O nagrodzie laureata zadecyduje ... przecinek
Dobiega końca kwiecień g  m iesiąc czystości n ie tylko naszego języka, ale 

również naszego pisma. W  tym miesiącu pracownicy urzędów państwowych mieli 
okazję sprawdzić, czy rzeczywiście znają język państwowy. Z  inicjatywy Państwowej 
Inspekcji Języka i sam orządu m iasta W ilna opracow ano zadania na „zawody 
słowa”. Odbywały się one w samym samorządzie, starostwach, m inisterstwach, 
innych instytucjach, szpitalach. Zwycięzcy zawodów zapraszani są  do  sali sam o­
rządu m. Wilna. Z ostanie tu  wyłoniona osoba najbardziej znającą pisownię. W  
konkursie końcowym swoje szczeście będą mogli wypróbować również ci, którzy 
nie uczestniczyli we wcześniejszych ^zawodach słowa”, i

Konkurs pozyskał wielu sponsorów . D la zwycięzców przygotowano cenne 
nagrody. Zaprasza się nie tylko uczestników, ale też yridzów. B ędzie ciekawie, 
przewiduje się różne rozrywki. A ttache kulturalny ambasady francuskiej na Litwie 
F. Jugeau opowie, jak  takie konkursy odbywają się w  Patyżu, jak  Francuzi dbają o 
swój język. Początek konkursu o  godz. 16.

W Kazachstanie parafowano litewsko-kazaską umowę 
o pomocy prawnej i stosunkach prawnych

Ambasada Republiki Litewskiej w Kazachstanie informuje, że w Ałm a Acie 
odbyły się rozmowy delegacji Litwy i K azachstanu w sprawie umowy „O pomocy 
prawnej i stosunkach prawnych w sprawach cywilnych, rodzinnych i karnych”.

Po rozmowach przedstawiciele delegacji —  wiceministrowie sprawiedliwości 
Litwy i Kazachstanu G. Śvedas i S. Tichonow parafowali tę  umowę.

Leki dla Polaków na Litwie
Pani Donata Nowak prezes Fundacji im. A dama Mickiewicza we Wrocławiu 

Organizowała niedawno kolejny transport bardzo cennych leków, przeznaczając - 
K dla Polaków na Litwie. Ł adunek zawiera 80 kartonów ogólnej wartości 160 min 
^otych. Transport skierowano do Stowarzyszenia Medycznego Polaków na Litwie.

Książę Giedyminowiczów otworzył sklep z tanią wódką
Cdem sklepu otw artego na wileńskiej Starówce, > ydom u sygnatariuszy 

'^Odległości jest uratow anie ginącego ducha Litwy.
Zortał on otwarty z inicjatywy S. U m ieiiusa, który jes t deputowanym do rady 

^ ^ • • e j ,  wielkim księciem Giedyminowiczów Yifdaugasem oraz sygnatariuszem
Niepodległości.

Jtgo zdaniem, nowy sklep będzie się różnił od podobnych i w najbliższym 
u»a je pokonać konkurencyjnie. Przede wszystkim mieszkańców i gości 
Powinien przyciągać dział taniej wódki i innych napojów alkoholowych.

Najwyżsi przedstawiciele władz nie słyszeli wołania 
samochodów

piątek punktualnie o godz. 13 w Wilnie przed gmachami Sejmu, rządu, 
oiządii rozległy się syreny samochodów. W  tej samej minucie kierowcy samo- 

^  ^  uruchomili sygnały również w innych miastach kraju. W  ten sposób 
^ " t y ty r a z i l i  swoje niezadowolenie z powodu zaniedbanych dróg kraju.

^ ^ zorgan izow ały  redakcja „Lietuvos rytas” i niezależna radiostacja „M -i". 
j . ^ ^ i l n i c  przed gmachem Sejmu uczestniczyło kilkuset kierowców. Młodzi 

°^kliSci po zdjęciu tłumików wstrząsali powietrze rykiem swoich pojazdów.

Dziennikarz zmienia zawód
° ^ resu odrodzenia narodowego Litwy, dziennikarz (były reda­

m i, nGimtasis kraSlas”), polityk, pedagog, koIekcjonerf przedsiębiorca
0s°kie AlgimantasĆekuolis zmienił zawód. Jest teraz bankowcem — 

j^jT^uiczącym rady komercyjnego banku „Apus”. Powiada, że wycofał się z 
tat ^^ f fefótycznei, bo, jak  podaje „Respublika", „jest mu wszystko jedno, kto 

prezydentem —  Landsbergis, Lozoraitis czy Brazauskas”.

*  *  *  . - * 
jo ^ ^ P o o tin a m y  naszym  C zytelnikom , i e  dziś j a k  w każdy w to rek  od
W|k,. ° * > 1 2 o  tro sk ac h  naszego d n ia  pow szedniego rozm aw iać będzie z

‘(ttL**!!®®2 prawjrik ^Leonarda JURG1ELEWICZ-GUREVIĆIENE
76), S v \

Czego oczekuję od wizyty 
wysokiego gościa?(D o k o ń cze n ie  ze s t r .  1) 

nie do Polaków litewskich. Z  pewnoś­
cią będzie rozwiązywał sprawy wagi 
państwowej i do  nas maluczkich nie 
dotrze.

V ytautas Linartas, dyrektor ge­
n eralny W ileńskiej R egionalnej Iz­
by H andlow o-G ospodarczej:

—  G ranica państwowa pomiędzy 
Litwą i Polską rzeczywiście pozostawia 
wiele do  życzenia. Niedawno gościliś­
my u siebie Czechów. P o  przyjeździe 
p unk tu  Łożdzieje-O grodniki powie­
dzieli, że więcej do nas nie przyjadą. 
W iele problem ów  stwarzają również 
banki. Bardzo trudno przelać pienią­
dze z banku komercyjnego Litwy do 
Polski i odwrotnie. Poza podstawowy­
mi obowiązkami piastuję również sta­
nowisko dyrektora filii Polsko-Lite- 
wskiej Izby G odpodarczej w Suwał­
kach. Często jeździmy do siebie w spra­
wach służbowych. Skoro stw orzono 
taką Izbę— trzeba zatroszczyć się rów­
nież o warunki pracy dla jej pracow­
ników. Czy by n ie m ożna było domówić 
s ię  obu stronom  i wydać członkom tej 
Izby jakichś legitymacji, k tóre by po­
zwalały na przejazd z kraju do kraju bez 
dodatkowych formalności? W  maju bę­
dziemy mieli zjazd wszystkich człon­
ków —  znów trzeba będzie załatwiać 
różne papiery.

D a riu s z  W o jtk iew icz , członek  
Koła G o s p o d a r^  „ Jan iańce” w  rej. 
so lecznickim

Czego m oże się spodziewać rolnik 
po wizycie prezydenta Polski? T rudno 
jednoznacznie odpowiedzieć na to  py­
tan ie . A le  najbardziej chciałoby się 
uzyskać pom oc w  szczególnie pilnej 
spraw ie —  zaopatrzen iu  w rolniczy 
sp rz ę t techniczny. W iem , że dzięki 
akcji „W spólnoty Polskiej” dla gospo­
darzy Wileńszczyzny nadchodzi uży­
wany sprzęt konny od  polskich ro l­
ników. Jednakże w moim wypadku, gdy 
odzyskałem 26 ha ziemi po dziadku i

BMT’94 czeka...
Dzisiaj w Centrum Wystawo­

wym „Litexpo” otwiera się wystawę 
BMT’94, czyli meble, drzewo i te­
chnologia obróbki drewna. To już 
druga tego typu impreza w Wilnie. 
Nawiasem mówiąc, 12 proc. chęt­
nych nie mogło wziąść w niej udzia­
łu — zbyt małe są  możliwości 
pałacu. Wystawia swą produkcję 89 
przedsiębiorstw z 9 państw.

Int. wł.

zabiegam o  kolejne 6 ha ziemi babcinej, 
konny pług czy siewnik nie uratuje. M u­
szę więc część ziemi dzierżawić spółce, 
bo w przeciwnym wypadku porośnie 
chwastami. Z  zazdrością patrzę na rol­
ników, którzy zdołali w ten czy inny 
sposób nabyć ciągniki. Mnie, niestety, 
nie stać na kupno traktora, tym bar­
dziej, że wszystkie oszczędności z wpro­
wadzeniem lita straciły swą wartość.

Spodziewam się więc, że chociaż 
Polska i sama dopiero pokonuje trud­
ności ekonom iczne, po podpisaniu 
umowy litewsko-polskiej znajdzie moż­
liw ość dopo m ó c ro ln ikom  W ileń­
szczyzny w nabyciu na ulgowych warun­
kach ciągników „U rsus”. Myślę, że 
Z P C  „Ursus” stać, by zaopatrzyć pow­
stałe Koła Gospodarzy w ciągniki.

Jestem  wdzięczny „W spólnocie 
Polsk iej” za możliwość zdobywania 
wiedzy rolniczej na kursach zorganizo­
wanych i prowadzonych przez SzGGW  
w Warszawie.

Czesław a Bylińska, kierownik  
artystyczny i dyrygent polskiego  
zespołu  ludow ego pieśni i tańca  
.W ilia ”

—  Naszem u zespołowi przypadł 
zaszczyt przywitania (podczas spotka­
nia ze społecznością polską) prezyden­
ta Lecha Wałęsy. Cenimy to sobie bar­
dzo, jak  też fakt, iż takie spotkanie na 
ziemi litewskiej dojdzie do skutku.

Jakie oczekiwania my, wszystkie tu 
działające zespoły artystyczne, wią­
żemy z wizytą prezydenta? Chyba to, by 
każdy z nas miał należyte warunki do 
pracy. Dlatego też konieczny jest Ośro­
dek Kultury Polskiej, gdzie mogłyby się 
rozwijać zespoły artystyczne, i mogliby 
tworzyć plastycy itd. Od dawna o  tym 
się mówi. Litwini w Polsce budują już 
taki D om . U  nas toczą się tylko rozmo­
wy.

Myśl o  oddaniu byłego Pałacu Kul­
tury Kolejarzy, która się przewinęła, 
jest niedorzeczna, albowiem jest to  bu­
dynek ciemny, niewygodny, nieprzy­
stosow any do takiego rodzaju dzia­
łalności Jeszcze nie zapadła decyzja o 
tym gmachu, a już kierownicy są  nie 
zadowoleni. I słusznie, bo nie rozstrzyg­
nie on naszych problemów.

A le jest jedno. Musimy zrobić sami 
porządek od wewnątrz. Zacząć kulturę 
znów od A. Bo dużo mamy obecnie 
zespołów, ale trzeba walczyć nie o  ma­
sowość, lecz o  fachowość. A  na dzień 
dzisiejszy niestety wielu robi karierę na 
sztuce. Zróbm y sami dobre podłoże. 
Bo z czym wejdziemy do nowego D o­

mu? A  taki Ośrodek musi być. Konie­
cznie. Już dziś i nie tylko dlatego, że 
mamy .wizytę prezydenta.

M ieczysław  Palew icz, prezes  
Polskiego Stowarzyszenia Niepeł­
nosprawnych UtPolinva:

Sądzę, że wizyta prezydenta RP na • 
Litwie mogłaby się przyczynić do roz­
strzygnięcia problem u retransm isji 
Polskiej Telewizji

Odkąd zaprzestano u nas retrans- 
mitowania I programu TVP, zastępu­
jąc  go programem TV  Polonia, z ust 
Polaków zamieszkałych na Litwie roz­
legają się wyłącznie krytyczne opinie na 
tem at tego programu. Zresztą, gdyby 
udostępniono nam Codziennie ten pro­
gram przynajmniej od godz. 18.00 do 
24.00, a nie żałosne jego strzępki, być 
może udałoby się nam (przy odrobinie 
dobrej woli) wypatrzyć w nim „dla 
każdego coś dobrego”. Niemniej, wy­
daje mi się, że nigdy nie odżałujemy I 
programu TVP, który był programem 
barwnym, żywym, postępowym... I  bar­
dzo przykro, że pozbawiono go nas nie 
racząc szczegółowiej wytłumaczyć: dla­
czego?

Mam nadzieję, ze kwestia retrans­
misji Polskiej Telewizji na Litwie wypły­
nie między innymi, może ważniejszymi, 
podczas spotkania Prezydenta RP Le­
cha Wałęsy z przedstawicielami społecz­
ności polskiej na Litwie. Dotychczas na­
sze głosy na tem at problemów z re­
transmisją Polskiej TV na Litwie były 
głosami wołających na puszczy. Być 
może, usłyszy je  Prezydent Polski i, być 
może, wstawi się za nimi, a  raczej za 
retransmisją I programu TVP.

M indaugas Tamo&iunas, dr na­
uk hum anistycznych:

Zawsze byłem zwolennikiem jak 
najlepszych stosunków między Litwą i 
Polską, między naszymi narodami. I cie­
szę się, że po odzyskaniu przez mój kraj 
niepodległości, nasze stosunki układają 

^sfe-zupełnie poprawnie. W  żadnym sto­
pniu niemożna ich porównać do tego,co 
było w latach 1918-1920.

Traktat, który zostanie podpisany,
. otw iera jeszcze lepsze perspektywy 

współpracy we wszystkich dziedzinach 
żyda. Jednakże unika on oceny sto­
sunków  o kresu  m iędzyw ojennego, 
okupacji i aneksji Wileńszczyzny przez 
Polskę. Dlatego, obawiam się, że i po 
podpisaniu traktatu emocjonalne na- 

■ pięcie na Litwie może pozostać. Strona 
polska nie usłuchała w tym względzie 
rad historyka Andrzeja Garlickiego i 
sądzę— popełniła swoisty błąd.

Spotkania z Mają Komorowską
Odbyły się w ubiegły piątek (w wileńskim kościele pod wezwa­

niem Św. Ducha) i w sobotę (w Wileńskiej Celi Konrada). Byty to 
spotkania z polską aktorką, kształcącą równocześnie młodzież w 
szkole teatralnej, tudzież pisarką w jednej osobie— Mają Komo­
rowską. Zapoznała ona wileńskiego odbiorcę z fragmentami swo­
jej książki oraz poezją C K  Norwida, W.Szymborskiej, Z. Herber­
ta,Cz. Miłosza, ks. J. Twardowskiego.

Za te dwa spotkania nie pobieram żadnych pieniędzy, koszta 
podróży pokrywa mi Wspólnota Polska — powiedziała Maja Ko- 

. morawska.
Przy okazji tych obu spotkań (w kościele i w murach 

pobazyliańskich) można było nabyć książkę Mai Komorowskiej i 
zdobyć autograf.

Ubiegły sobotni wieczór był dla wilnian niewątpliwie treściwy. 
W tym samym czasie — w wileńskiej Katedrze odbywało się pra­
wykonanie „Reąueim” Vytautasa Barkauskasa (juniora), w Cen­
trum Sztuki Współczesnej — wieczór z gwiazdami litewskiego 
świata muzycznego, w którym udział wzięli wykonawcy europej­
skiej sławy Gintarż Skerytć, Regina Maciutć, Vladimiras Taraso- 
vas i inni. Na wieczorze tym został wykonany utwór współczesnego 
kompozytora litewskiego Mindaugasa Urbaitlsa „Rezygnacja” — 
do poezji Czesława Miłosza.

Inf. wł.
NA ZDJĘCIU: Maja Komorowska w wileńskiej Celi Konra­

da.
Fot. T. Ważniewicz

1 Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
Slgsy i inf. własnych przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
m arka

niemiecka
rubel rosyjski 

Cza 100')

skup 1 sprzedaż skup 1 sprzedaż skup I sprzedaż
"Litimpex" 3,97 4,0'2 2,34 2,39 0,20 0,22
"YUniaus
bankas"

4,00
(1% )

4,00
(0,5%)

2,32 2,38 0,15 0,25

"Lietuvos
verslas" 3,97 4,02 2,33 2,39 0,20 0,40

"Aurabankiis" 3,97 4,02 2,35 2,39 0,19 0,25
"Hermy 3,98 4,01 2,35 2,39 0,20 0,22

‘ "Senamiesćlo 
bankas" 3,98 4,02 2,36 2,39 . 0,20 0,^2

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim

skup 1 sprzedaż

Frank
francuski 3 796 3950

. Morka 
niemiecka 13 004 13534

Dolar
amerykański 22023 22921

Funt
brytyjski 32777' 34115

Frank 
szwąj carski 15 323 15 949
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Trzy k w a d r a n s e  
W B E L W E D E R Z E
Spotkanie prezydenta Polski Lecha WAŁĘSY 

z dziennikarzami z Litwy 
Informowaliśmy już, że prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 

Lech Wałęsa spotkał się w Belwederze z dziennikarzami ośmiu 
redakcji z  Wilna. W spotkaniu uczestniczyli przedstaw iciele agen­
cji informacyjnej ELTA, gazet „Lietuvos rytas”, „Respublika”, 
„Lietuvos aldas”, „Tiesa", „Echo Litwy ", „Kurier Wileński" I radia 
„Znad Wilii'.

Dziś przedstawiamy Czytelnikom szczegóły tej 40-minutowej 
konferencji prasowej. Dominowały dwa tematy: stosunki polsko- 
litewskie w przededniu podpisania traktatu m iędzypaństw ow ego 
oraz sytuacja społeczno-polityczna w Polsce.

Przedstawiciel „Kuriera Wileń­
skiego” w imieniu kolegów- dzien­
nikarzy podziękował prezydentowi 
Lechowi Wałęsie za możliwość 
spotkania się i zapylał: Nosi Fan w 
Idapie marynarki wizerunek Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Udaje się 
Pan niebawem do Wilna, aby pod­
pisać traktat polsko-litewski i po­
kłonić się Matce Boskiej Ostro­
b ram skiej — orędow niczce 
Polaków i Litwinów. Z  jakimi myś­
lami udaje się Pan do Wilna? Co by 
chciał powiedzieć Litwinom i swo­
im rodakom — Polakom tam za­
mieszkałym?

Prezydent odpowiedział, iżmo- 
że powiedzieć to, co zawsze odczu­
wał myśląc o Litwie, Jasnej Górze, 
Ostrej Bramie, to, co może powie­
dzieć o każdej godzinie dnia i nocy. 
Naprawdę żyjemy w nowej epoce
— stwierdził dalej. Trzeba wycią­
gać wnioski |  przeszłości, ale należy 
budować przyszłość. Wyciągnijmy 
wnioski z rozwoju cywilizacyjnego
— granice się otworzyły. W XXI 
wieku ten, kto bardziej się otworzy, 
będzie bardziej pluralistyczny — 
osiągnie większe efekty. Jest to od­
wrotność wobec przeszłości,'kie­
dyśmy się zamykali. Dziś postaraj­
my się o dobre stosunki, otwarte 
granice, nie traćmy czasu, bo życie 
udeka — mówił.

Odpowiadając na pytanie „Tie-

śy”, jaki dla obu krajów skutek w 
dziedzinie polityki, ekonomiki, kul­
tury będzie miało podpisanie tra­
ktatu, prezydent Polski stwierdził: 
W nowej rodzącej się epoce polity­
cy, traktaty mają tylko otwierać 
możliwości, znosić bariery. Nato­
miast życie i ludzie powinni wypeł­
nić to treścią. Trzeba zrobić pier­
wszy krok najważniejszy — otwo­
rzyć drzwi ludziom. Politycy, właś­
nie muszą to uczynić.

Z  kolei dziennikarza „Echa Li­
twy” interesowało, jak Lech Wałę­
sa ocenia sytuację mniejszości na­
rodowych na Litwie i w Polsce. 
Prezydent przyznał, że wiele należy 
uczynić w interesie mniejszości. 
Jednakże— zdaniem Lecha Wałę­
sy — musi to przynieść życie, a nie 
może być teraz narzucone.Na pew­
no my nie zapominamy o mniej­
szości polskiej na Litwie, a Litwini 
nie zapomną o mniejszości lite­
wskiej w Polsce— stwierdził prezy­
dent RP.

Przedstawicielka radia „Znad 
Wilii” powiedziała, że. traktat ma 
wielu przeciwników zarówno w jed­
nym kraju, jak i w drugim, m. in. 
jeden z posłów frakcji ZPL w Sej­
mie Litwy porównał go do paktu 
Ribbentrop-Mołotow mówiąc, że 
za plecami mniejszości narodo­
wych rozstrzyga się ich losy. Co zy­
skają po tym traktacie mniejszości

narodowe Polski i £itwy? — zapy­
tała.

Prezydent Lech Wałęsa od­
rzekł, że to, iż jest taka wielka dys­
kusja oznacza, że traktat jest dobry. 
„W ykorzystajm y dobrze moż­
liwości, które ten traktat otworzy. 
Nie możemy tworzyć innych stan­
dardów niż te, które istnieją w Eu- , 
ropie, jeżeli choiizi o mniejszości” 
4 -  powiedział i dodał, że dopóki nie 
ma traktatu, nie sposób załatwić in- t 
nych spraw. Brak traktatu, otwar­
cia może tylko zaostrzyć stosunki z 
mniejszością. Nie wiem, komu za­
leży na zaostrzeniu tych stosunków. 
Jesteśmy już śmieszni: , tak bliskie 
narody, a na końcu załatw iają 
najważniejsze sprawy —  dodał. Z  
kolei przedstawicielowi ELTA pre­
zydent Lech Wałęsa odpowiadał w 
sprawie budowy Centrum Kultury 
Litewskiej w Sejnach i problemów 
zniesienia cła na materiały budow­
lane wwożone tam z Litwy.

U stosunkow ując się do uwa­
gi przedstawiciela gazety „Lie- 
tuvos a i d a s ” , że k raje  G rupy 
W yszeh radzk ie j n ie  w yraziły 
specjalnego poparcia dla idei so­
juszu krajów Rady Nordyckiej,

krajów bałtyckich i Grupy Wysze­
hradzkiej wypowiedzianej podczas 
ostatniego spotkania prezydentów 
krajów bałtyckich, prezydent Lech 
Wałęsa zauważył: W starej epoce 
kraje łączyły się w pakty. Nowa epo­
ka zakłada, że jeżeli zniesiemy gra­
nice, to powstanie współpraca re­
gionalna. I nie dlatego, że tak 
zadeklarujemy, ale dlatego, że z 
Warszawy do Wilna zawsze będzie 
bliżej, niż do Waszyngtonu. Taką 
współpracę przyniesie życie, ale nie 
dekrety.

Zdaniem  prezydenta Polski, 
wszyscy powinniśmy bronić pewnej 
zasady. Na przykład, powinniśmy 
powiedzieć, że wolności Litwy czy 
Polski będzie bronił cały świat, a 
przede wszystkim— nikt na nikogo 
nie będzie napadał. Zawrzyjmy ta­
kie porozumienie. Z  kolei taka 
sprawa, jak elektrownia atomowa, 
to  nie jest sprawa tylko Litwy i Pol­
ski, ale całego świata i cała Europa 
ma prawo sprawdzania, czy zam­
knięcia siłowni. Trzeba bronić wiel­
kich zasad. Gdyby były one ustano­
wione wcześniej, że, na przykład, 
nie można rozwiązywać proble­
mów politycznych siłą, nie byłoby

konfliktów w Jugosławii i -  Sf 
wiedział p rezyden tk i

Dziennikarz „Respuhlikp i  
pytał prezydenta Lecha Watese ń  
widzi swe dalsze stosunkiz ŚejmL 
i rządem. Otrzymał odpowie* g 
te trudności prezydent pizewidaai 
zawczasu. Chciał przezwycięż 
stary system, chciał demofaS 
pluralizmu, otwarcia granic. Jk2
n a ró d  szed ł za  m n ą  zwy.
ciężałem”. Jestem wierny temu, co 
obiecałem: zbudować nowy system 
i przyprowadzić do niego kraj. Na. 
to m ias t w odpowiedzi dzień- 
nikarzowi „Lietuvos rytas” Lech 
Wałęsa stwierdził, że jeszcze §je 
wie, czy będzie uczestniczył w*j. 
borach prezydenckich a  dwa lata. 
W edług niego system, |  który 
walczył, jeszcze nie jest w Pofet 
zbudowany. „Jeżeli czegoś pragnę, 
to  zawsze osiągnę” — powiedział 
prezydent Lech Wałęsa. $

Józef SZOSTAKOWSN 
Warszawa —  Wilno 

NA ZDJĘCIU: spotkanie pre­
zydenta Polski Lecha Wałęsy i 
dziennikarzami z Litwy.

Fot PAP

„Gudele” do Bojar, czyli bliżej Wilna
A więc rząd postanowił wi­

docznie ostatecznie postaw ić 
kropkę nad „i” I powziął uch­
wałę nr 272 z  13 kwietnia br. „O 
przydzieleniu parceli w rejonie 
w ileńskim”, podp isaną  przez 
premiera A. Śleźevićlusa I mini­
stra rolnictwa R. Karaziję. Bez 
wątpienia, gudelanle w reszcie 
mogą odetchnąć, w szak uch­
wała ta uwieńczyła sukcesem  
Ich długotrwałą walkę o ziemię. 
A nuluje ona załącznik 4 do 
uchwały rządu nr 848 p. z 27 
sierpnia 1992 r. Na jego mocy
60.8 ha ziemi mieszkańców wsi 
Gudele miano przekazać pod 
budow ę dom ów  Indywidual­
nych spółdzielni budow lanej 
„Gudele", do której zasadniczo 
należeli m ieszkańcy Wilna. Te
60.8 ha zalicza się do państ­
wowego funduszu ziemi.

U chw ała rządow a ta k ż e  
ustala, że zarząd rejonu wileń­
skiego oraz Awlżeńska Służba 
Reformy Rolne] mają zerwać 
u m o w ę ze  s p ó łk ą  ro ln ą  
„Plkutlikćs" o wydzierżawie­
niu jej 40,4 ha ziemi oraz za­
b ra ć  o d  L e śn ic tw a  W ileń­
skiego z rewiru werkowsklego 
dwie działki lasu o powierzchni
4,5 ha, zaliczając na konto fun­
duszu rejonu w ileńskiego oraz 
przekazać pod budowę Indywi­
d ualnych  dom ów  m ieszkal­
nych we wsi Bojary.

Dalej z załącznika do uch­
wały wynika, że: zarządowi re­
jonu wileńskiego zezwala się 
nie przeliczać 605 tys. litów na 
fundusz reformy rolnej dla po­
krycia strat produkcji rolnej,

wynikłych z  pow odu p rzekaza­
nia 42,4 ha gruntów  zabranych  
pod budow ę dzielnicy m iesz­
kaniowej. Zarząd rejonu w ileń­
sk iego, k ierując s ię  uchw ałą 
rządu nr 431 z  15 czerw ca 1993 
r., ma w ydzielać spółdzielni bu­
dow lanej „G udele” w ciągu 3 
m iesięcy 156 parceli oraz  za­
p łacić spó łce  rolnej „Plkutiś- 
kes" 8,1 tys. litów za Jesienną 
orkę na pow ierzchni 20 ha oraz 
za zniszczenie zasiew ów  traw  
w ielo letn ich  na  pow ierzchn i 
20,4 ha. Zarząd ma też  d b ać  o 
teren  leśny i pilnować go  na 
obszarze  4,5 ha, przekazany 
wraz z  ziemią spółki „PikutiS- 
kes" p od  b u dow ę dzieln icy  
mieszkaniowej.

Tyle z uchwały. Jak ją  odebrali 
władze rejonu, mieszkańcy, gminy 
awiżeńskiej, na których ziemię 
przerzucono spółdzielnię budow­
laną „Gudele”, usuwając ją  z ziemi 
gudelskiej?

— Sprawiedliwości stało się 
zadość, rząd zwrócił ziemię bez­
prawnie nam zabraną — powie­
dzieli gudeianie. — Ale ile nas to 
kosztowało zdrowia i nerwów, by 
nareszcie odwojować prawo do 
ziemi! W tym tygodniu ma przy­
być mierniczy, by odmierzyć i 
oznakow ać zw róconą ziem ię 
trzem byłym właścicielom. Ale 
trzeba sporo funduszy, by rekul­
tywować i doprowadzić do po­
rządku 60 hektarów parceli bu­
dow lanych, gdzie były p rz e ­
prowadzane wstępne prace'Zie­
m ne. Słowem, ziemia została 
mocno poraniona. Potrzebne są 
środki finansowe, by te rany za­
leczyć. Poprosiliśmy pomocy fi­
nansowej w samorządzie rejonu

—  powiedział mieszkaniec wsi Gu­
dele W alerian Romanowski.

Jeszcze głębsze rany pozostały 
w sercach gudelan. Może je zale­
czyć tylko czas.

^D oko n u jem y  podziału mie­
nia między członkami spółki, bo 
„Pikutiśkżs” bankrutuje — mówi 
Jej kierownik Zigmas Sabas. Z  380 
hektarów pozostawiamy tylko 10, 
tj, teren byłego zespołu hodowla­
nego, na którym stoją zabudowa­
nia. Nic nie ma on przeciwko temu, 
by ziemię 42,4 ha przekazano mia­
stu.

Wr ac aj ąc  
do tematu

Takiego też zdania jest kierow­
nik gminnej służby reformy rolnej 
Albinas Siaurusevi£ius. Ponieważ 
i tak część ziemi, na terenie gminy 
awiżeńskiej, nie tylko w Bojarach, 
została przekazana miastu, jed­
nakże byłoby bardziej sprawiedliwe 
najpierw zwrócić ziemię wszystkim 
pretendentom, a następnie niech 
właściciele decydują o sprzedaży. 
Ale uchwały rządowe należy wyko­
nywać. Na pytanie, ilu preten­
dentów do odzyskania własności 
ziemskiej jest ria dzień dzisiejszy w 
Bojarach, odpowiedział, że złożo­
no 41 podań. Dla stałych mieszkań­
ców Bojar odmierzono już do 2 ha. 
Natomiast pretendenci, mieszkają­
cy w mieście, najprawdopodobniej 
otrzymają kompensatę.

W gminie pokazano mi spisy 
przydziału działek przyzagrodo­
wych mieszkańcom Bojar. Otóż 
wielodzietna rodzina Stanisława 
Balcewicza otrzymała 3,5 hektara 
w naturze i 4 parcele (po 25 arów 
pod budowę domów, Henryk Du-

bicki — 50 arów, Józef Bujnowski
4,5 ba, Jadwiga Bernatowicz —  2 
ha itd.). A gdy przedstawiciele rejo­

n u  i gminy badali sprawę przydziału 
parceli w Bojarach pod budowę 
miastu, miejscowi ludzie wyrażali 
niezadowolenie: dlaczego muszą 
oddawać ziemię, skoro jej brakuje, 
by zwrócić byłym właścicielom. 
Wmawiano im, że i tak nie pytając 
zabiorą, bo jest już zaplanowana 
pod budowę miasta. Więc trzeba 
iść na kom prom is z rządem . 
Sprawę przydziału parceli pod 
budowę miastu rozpatrywano na 
dwóch sesjach rady gminnej. Ostat­
nia sesja (3 grudnia 1993 roku) nie 
wyraziła zgody na przydział 42,4 ha 
w Bojarach dla miasta.

— W marcu br. do Awiżeń 
przybyli pracownicy Instytutu R e­
gulacji Rolnych i poprosili o podpi­
sanie zgody na przydział ziemi pod 
budowę domów spółce budowlanej 
„Gudele”, powiedział przewodni­
czący rady gminnej Michał Michal- 
kiewicz. Zwrócili się do mnie, bym 
podpisał. Na tym dokumencie już 
figurowały podpisy i pieczęcie kie­
rownika spółki rolnej „PikutiSkćs” 
Zigmasa Sabasa oraz kierownika 
gminnej służby reformy rolnej Al- 
binasa Siaurusevićiusa. Więc i ja 
złożyłem swój podpis.

Z  tego wynika, że przewodni­
czący rady gminnej wbrew uchwale 
sesji sam zadecydował o zezwole­
niu na przydział tej parceli pod 
budowę miastu. Na podstawie tej 
zgody widocznie zastała przyjęta 
powyższa uchwała rządowa.

Starosta gminy Teresa Bukiel, 
która odmówiła podpisania tego 
dokumentu, uważa, iż nie można 
decydować odgórnie o losie ludzi 
bez ich woli. Ziemia najpierw musi 
być zwrócona prawowitym właś­

cicielom, a następnie można decy­
dować o sp rzedaj jej pod parole 
budowlane.

Jak powiedział przewodnkząty 
Rady Samorządu rejonu wileń­
skiego Andrzej Silko, w najbliż­
szym czasie sprawę rozpatrzy za­
rząd rejonu.

A  więc dziwne rzeczy dzieją się 
nadal w rejonie wileńskim. Dłag°- 
bardzo długo wałkowano „sprawę 
gudelską”, która nabrała rozgłosu 
na cały świat. Owszem, gudeianie 
zwyciężyli. Ale czy nie powtń”?®? 
historia gudelska w BojaracŁ, do­
kąd wbrew zgody rady p | | s |  
„przerzucono” 156 parceli 
budowę domów indywidua) ij® 
dla mieszkańców Wilna? N* J** 
się pytanie, dlaczego za ten *  
kiedy gudeianie walczyli, p a  jS 
morządu rejonu wileńskiego^ 
jej zarząd nie zbadały prawo®* 
ności przydziału tych 156 P** 
pod budowę domów w 
Być może, nie musiałyby 
przydzielać wielu Prelen*% ia 
parceli w Bojarach. I  je szcze^  
pytań w związku z nową ucT*Li
rządową pozostaje bez odpowi
A więc, jak ustosunkuje się 
ska rada gminna do nadużyty* 
dzy czyli p rzek ro c ze tM ^ ^ ^ ^ H  
ęji przez przewodniczącego] ggj 
który wbrew woli rady i
podpis na odpowiedńieb^^^^^ 
taeh, te zaś posłużyły za
podjęcia uchwały przez ty 
rząd  podejm ując tę uC
wiedział o s tan o w isk u .-^ -^ . 
rady gminnej w  tej spraw i* ^ tcj 
cie — główny wniosek, 
całej sprawy wypływa: ^ J r £ lc0ii) 
uchwała rządowa oj
parce li na tetytoriujn 
awiżeńskiej bez zgody ra ty  
jest prawomocna? Jakiej®§ 
cie stanowisko w  tej sprâ J1 
rządu rejonu w ileń sk ie j-1  ^  

Leokadl*
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Rozmowa z kobietą 
o kobiecie i polityce

Wywiad z Kazimierą PRUNSK1ENE eks-premierem, 
sygnatariuszką Aktu 11 Marca

10

p# p ro k la m o w a n iu  n le -  

Panl )ako pr0" 
tali* w Europie I na  Zacho- 

,  'Z 0„ c \ *  lila  J®1 p a ń s tw o -  
ominęła le ż  W arszaw y, 

roku spotkała się z  ów czes- 
1  Bfemlerem T. M azow ieckim ,

z Z A  wa« dobrosąsiedz'
i ? riołlink6w. Jednakże dopiero  

a  po czterech latach trak ta t li- 
j j^ p o is ld  został w ynegocjo -

^B ardzo  się cieszę, że traktat 
Utewsto-poJsld został wynegocjo- 
jny j niebawem zostanie podpisa- 

Uważam, że historyczne pora- 
iunki nie są dobrą metodą wy- 

międzypaństwowych g i i  
i kształtowania sąsiedzkich 

óp  Mówię tak nie dlatego, że 
udzielam wywiadu polskiej gazecie, 
pawi mnie naiwność i polityczna 
„^itywność tych, którzy nawet 
publicznie w toku trwających per- 
tnHaqi żądają od władzPolski i jej 
polityków, by bić się w pierś, 
niemalże brać na siebie historyczne 
Kędy i żałować za nie. W stosun- 
tacti dyplomatycznych nie jest to 
przyjęte. Wiele można przecież 
powiedzieć pozytywnie, tzn. mó­
wiąc o perspektywie, przyszłych 
sosunkach, opartych na przyjaciel- 
skiej współpracy i dobrosąsie- 
fawie. Jest to sposób wyzwolenia 
ii; od wszelkich historycznych 
^porozumień. Uważam, że naj­
ważniejsze to zrozumieć, czy się 
dąży do kłótni z sąsiadami, czy chce 
sę budować z nimi normalne życie.

Uważam, że polityka zagrani­
em władzy A. Brazauskasa jest 
twtóg elastyczna, rozsądna, pra- 
pnaiyczna,dlatego skuteczniejsza i 
tazystniejsza dla Litwy.

— Pani kieruje S to w a rzy s zę ' 
^  Kobiet Utwy. C zy kobiety, Pa- 
"ł utaiłem, nie m ają m ożliwości 
*l**2«i>l« się w  polityce?

W Sejmie Litwy pleć piękna 
aaawi zaledwie 7 proc., w Polsce 
13 proc_

—  Rzeczywiście kobiet w poli­
tyce je st bardzo mało,' bowiem 
troszczą się o rodzinę. Jednak 
tyłoby dużą krzywdą, gdyby kobie-' 
ty zostały odsunięte od spraw wagi 
pa ństwowej, gdyby zwyciężały jedy­
nie męskie poglądy i motywacje. 
Mężczyźni są skłonni do absoluty­
zowania władzy, fascynuje ich wal­
ka o władzę. Wreszcie wśród kobiet 
rodzi się nie mniej utalentowanych 
osobistości. Jednak one skierowują 
swój ta lent na życie prywatne, 
rodzinę, a mniej na państwo. Jeśli 
kobieta naturalnie się włącza do 
działalności społeczno-politycznej 
byłoby niesprawiedliwie, a  nawet 
szkodliwie nie tylko dla kobiety, ale
i d la  państw a o g ran iczyć  je j  
m ożliw ości, czy n ie  stw orzyć 
równych szans..Społeczeństwo mu­
si wykorzystać potencjał wszystkich 
^-zarów no mężczyzn jak i kobiet, 
zrównoważyć kryteria ich poglą­
dów.

—  J a k  jed n ak  je s t w  og ó le  z  
d am ską częścią spo łeczności na  
Litwie: czy  p łeć  p iękn a je s t dyskry­
m inow ana, czy  z  w łasnej w oli n ie  
p rzep ad a  z a  polityką?

— Wchodzi tu w grę, moim 
zdaniem i jedno, i drugie. Przede 
w szystkim  litew sk ie  tra d y c je  
ukształtowały u mężczyzn zdanie, 
iż właśnie oni mają przywilej znaj­
dowania się u władzy. Świadomie 
czy nieświadomie dzielą między 
sobą stanowiska, zapominając, że 
istnieją kobiety, może nie mniej 
kompetentne, bardziej staranne, 
pracowite i odpowiedzialne. Kobie­
ty zazwyczaj są skromniejsze, kryty­
czniej siebie oceniają, wątpią nawet 
wówczas, gdy musiałyby tyć pewne 
siebie. W zasadzie kobieta o zdro­
wym rozsądku skłonna jest nie 
doceniać siebie, zastanowi się, 
gdzie wypada jej tyć. Wreszcie tra­
dycje katolickie na Litwie jak też w 
Polsce kobietę łączą z rodziną. 
Ponadto metody, wykorzystywane

w polityce, są agresywne, nawet 
brudne. Kobieta jest mniej odpor­
na na kompromitację, na to, co o 
n ie j pow ied zą . P o p rzecz k a  
w ym agań w obec kobie ty  je s t 
wyższa. To, co mężczyźnie wybacza 
się, kobiecie nie...

—  O  Pani na jczęściej s ię  m ówi 
Jako o  p o lity k u , z n a n e j oso b o ­
w ości. J ed n ak  ponadto Pani jest 
m atką  tró jk i dorosłych dziec i, bab­
c ią  d la  czterech  w nuków ...

— D zię k i ro d z in ie  m ogę 
wyzwolić się od chwili napięcia, gdy 
są  tylko idee, tem aty, sprawy. 
Dorosłe córki pomagają mi w mo­
jej działalności. Zaś syna najmniej 
obchodzą sprawy społeczne. Oże­
nił się i mieszka w moich rodzin­
nych okolicach. Zasięg jego dzia­
łalności jest nieduży. Posiada małe 
przedsiębiorstwo do obróbki drew­
na. Jest zadowolony, iż jest w swej 
pracy niezależny, że może obcować 
z przyrodą.

—  N a czym  po lega działalność  
z a ło ż o n e g o  p r z e z  P a n ią  s p o ­
łeczn eg o  Instytutu  U tw a-E u ro p a, a  
ta k ż e  Innow acyjnego  Forum  Euro­
py Środkow ej 1 W schodniej, pry­
w atn e j firm y  K. Prunskienć C on­
sulting?

— In s ty tu t L itw a-E u ro p a  
wyraża m oją działalność, która 
pozostała ze mną mimo mej dy­
misji. Związana jest z  udziałem w 
międzynarodowych im prezach, 
wygłaszaniem odczytów na tem a­
ty polityczne, gospodarcze, doty­
czące Litwy, krajów bałtyckich, 
Europy Środkowej i Wschodniej. 
Wachlarz tematów, do których je ­
stem  zapraszana jako  ekspert, 
jest bardzo szeroki. Jestem  człon­
kiem rady konsultacyjnej w oś­
rodku studiów  politycznych w 
Brukseli. Instytut U twa-Europa 
wydaje czasopismo w jęz. angiel­
skim „Lithuania —  Today: Politi- 
ca & Economics”.

W ramach Forum Innowacyj­

nego rozstrzygamy kwestie korygo-. 
wania reform gospodarczych, ana­
lizujemy międzynarodowe procesy 
integracyjne, przygotowujemy pro­
gram y, ekspertyzy w spraw ie 
kształtowania międzynarodowego i 
rodzinnego biznesu. Z  tej pomocy 
korzystają prywatni eksperci ze 
Wschodu i Zachodu, biznesmeni, 
placówki naukowo-badawcze, a 
także struktury władzy państw eu­
ropejskich.

M oja firm a konsultacyjna 
opracowuje projekty, dotyczące 
inwestycji, restrukturyzacji, pry­
watnego biznesu, udziela porad w 
sprawie gospodarczej łączności z 
zagranicą. Chętnie bym współ­
pracowała w tej dziedzinie z Pol­
ską.

—  D laczego U lw a  nie jest atra­
kcyjnym  krajem  dla zagranicznych  
Inw estorów ? Nie śpieszą oni loko­
w ać tu  sw ego kapitału.

— Odstrasza ich od Litwy, mo­
im -zdaniem, polityczna niesta­
bilność, często zmieniające się usta­
wodawstwo, niemożliwość nabycia 
ziemi na własność.

—  C zy  Pani n ie zam ierza  po­
wrócić do w ielkiej polityki?

— Na razie nie jest to dia mnie 
sprawą aktualną. Chciałabym kilka 
lat popracować na własną rękę, 
całkiem niezależnie. Chcę robić to, 
co mnie interesuje, w czym widzę 
sens i znaczenie.

—  Dziękuję z a  rozm owę.

Rozm awiała  
Jadw iga Bielawska.

F o t. W . C h a r in

„Koleje litewskie” 
informują

„Ekspres Bałtycki" —  
bliżej Europy

Władze kolei Litwy, Łotwy, Estonii, 
Polsk i i F in lan d ii postanowiły, że 
pasażerowie „Ekspresu Bałtyckiego” (Tal- 
linn— Szesztoki) będą od 1 maja wygodnie) 
podróżować — zajmą miejsca w wagonach 
polskiego zestawu „Balii” bez.konfliktów, 
gdyż inni pasażerowie będą mogli wejść do 
tego pociągu tylko wtedy, gdy będą wolne 
miejsca siedzące Będzie się też surowo 
przestrzegać norm przewozu bagażu.

Konsumpcja w pociągach
Przedsiębiorstwo państwowe „Koleje 

Bałtyckie” podpisało umowy z placówkami 
żywienia zbiorowego na dostarczanie 
pasażerom paczek śniadaniowych i higieni­
cznych wraz z naczyniami jednorazowego 
użycia. Paczki będzie się proponowało 
pasażerom już od 26 maja.

Sprzedawali tory
Ustalono, że na odcinku poniewieskim 

sprzedawano toiy kolejowe, jako zużyte, nie 
■.odpowiadające wymaganiom. Kupowały je 
różne organizacje. „Koleje Litewskie” 
oświadczają, że ich jednostki nie mają prawa 
sprzedawać toiy na złom. Spisane tory należy 
przekazać Wileńskiej i Szawelskiej służbom 
zaopatrzenia materialnego. Sprzedać je 
można tylko na podstawie umowy ze służbą 
zaopatrzenia materialnego. Policja transpo­
rtowa Szawel rozpatruje wykiyte nadużycia.

Czego pragnie pasażer?
„K oleje Litew skie” wspólnie z 

Wileńskim Uniwersytetu! Technicznym 
zorganizowały badania przepustowości po­
ciągów Wilno — Kowno. Badania wykazały, 
że można wprowadzić zmiany w rozkładzie 
jazdy, dostosować go do życzeń klientów, 
racjonalniej wyzyskując transport

Z Finlandii do Berlina 
via Litwa

*W Tallinnie dobiegła końca narada 
przedstawicieli kolei pięciu państw (Litwy, 
Łotwy, Estonii, Polski, Finlandii). Zdecydo­
wano zwrócić się do uczestników konferen­
cji taryfowej „Wschód — Zachód” z prośbą 
o wprowadzenie nowej trasy kolejowo-pro- 
mowej z Helsinek do Warszawy przez 
państwa bałtyckie, z następnym jej 
przedłużeniem do Berlina.

Kradzieże w pociągach
Szczególnie dają się one we znaki w 

zestawach jadących zza granicy, W pociągu, 
który świeżo po remoncie wrócił z Daugaw- 
pilsu zabrakło trzech kuszetek, trzy inne były 
pocięte, zrabowano sześć rączek do drzwi 

' przedziałów. Ogółem wyrządzono szkody na 
1,6 tys. litów. W ramach walki z kradzieżami, 
omawia się możliwość eskortowania po­
ciągów przez funkcjonariuszy poligi.

C Z E K I  N A  S I Ł Ę ?
f z  dnia 26 stycznia 1994

o staraniach 70-letniej Ja- 
^ '* u,bkwiczzLandwarowa w spra - 

odzyskania prawa własności na 
Sziców. Znajduje się on w 

jj. ^  08 Zwierzyńcu przy ul. PuSii. 
pani Janina dożyła w sa- 

Wilna w końcu 1991 r. 
^stwion^ nie dostała załatwiona do 

r- Przepisy prawne Repub- 
cie p ^ tógP^ewidują rozstrzygmę- 
ciągu o °yywaieli nie później niż w 
p^d^Jfciesięcy. Od kwietnia 1993 r.

—^ ew*cz znaJ^uie się w
Łączności i Informatyki 

i&jduU' w domu tym aktualnie 
«a nale ją Pocztowy oraz bur- 

^ m in is te r s tw a .
)*k aiif o / t y  że w takiej instytucji, 
PtJepi^ritWo» powinni przestrzegać 

W szakże jałaJa_

Wracając 
do tematu

jjjjfe Widząc wyjścia z zacza-
Hły lUw martwym punkcie na I

^Wdzac wyjścia z  zacza-l 
S u C I  Gudalewicz w paź-1 

®w6c9a się ze skargą do | 
®te*wenqi stamtąd mini- 

** łp e ^ r^ ^ ^ p ro ą ło J . Gudalewicz 
N y  (jC c P0ł*edz£nic. Zabawne, ale 

leż nie została podjęta, 
im en tu  jej nie wydano. 

tiO Uybieiwarunkach 
v^asno ĉi nazadio- 

^ ^ j g ^ ^ ° ^ S » a t e lo m M n r  55 z 
PRewiduje1 że decyzja

^ lleresowan(̂  9®°^ 
upływie 3 dni. Jeszcze 

^ ^ J ^ T ^ e c z n ie  p, Janina prosiła 
ażw końcu zrau- 

L  Pomocy w redakcji

4 stycznia -br. redakcja wystosowa­
ła pismo do ministerstwa, a 26 stycznia 
br. list p. Gudalewicz wydrukowaliśmy 
na łamach „K.W." z odpowiednim do­
piskiem . N iestety, m inisterstw o n ie 
zaszczyciło i nas jakąkolwiek uwagą. 
N ie pozostawało nic innego, jak  skon­
taktować się najpierw telefonicznie,^ 
później osobiście z  panem Jonasem  
Rasymasem, kierującym w m inisterst­
wie działem, w którego gestii znajdują 
się sprawy przywracania prawa włas­
ności do zachowanych nieruchomości. 
Na moje pytanie, dlaczego J. Gudale­
wicz nie wydano pisemnej decyzji co do 
losu byłego domu jej rodziców, p. Ra- 
symas odpowiedział, że kobieta otrzy­
ma odpowiedź, gdy będzie wyceniony 
dom, a to  ma zrobić dział ekonomiczny 
zarządu m. Wilna. Ale właściwie był to 
tylko pretekst...

Zmęczona tą  zabawą w  „ciuciu­
babkę” z nią, J . Gudalewicz 9 marca 
pisze skargę do rządu. Następnie, 14 
marca br. kobieta traGa na przyjęcie do 
Sejmowego Komitetu Państwa i Prawa. 
Tutaj z całego serca wyłuszcza swoją 
krzywdę. Dwa lata z  górą bezskutecznie 
obija progi urzędów, a przede wszy-, 
stkim  M inisterstw a Łączności RL. 
Właśnie w skardze złożonej w Komite­
cie Sejmowym stawia pokrzywdzona 
kobieta dwa zasadnicze pytania: po 
pierwsze, dlaczego narusza się jej pra­

w o do  przywrócenia własności? P rze­
cież w Konstytucji R L  jednoznacznie 
je s t napisane, że prawo własności jes t u 
nas nietykalne. Po drugie, prosi wytłu­
maczyć, dlaczego podczas składania 
dokum entów  o  przywrócenie prawa 
własności musiała ona przestrzegać ab­
so lu tn ie wszystkich przepisów praw­
nych i term inów , natom iast urzędy 
miejskie i republikańskie, w tym Mini­
sterstwo Łączności i Informatyki stale 
je  narusza? Gdzie tu szacunek wobec 
obywatela Litwy?

Ponieważ redakcja rozpoczęła in­
terw encję w spraw ie J . Gudalewicz i 
ma zam iar czynić to  nadal, to  pozwo­
limy sobie jeszcze raz przypomnieć 
u rz ęd n ik o m  z  m in is te rs tw a  tre ść  
Ustwy R L  „O trybie i warunkach przy­
wracania prawa własności na zacho­
waną nieruchom ość" w jej najnowszej 
redakcji (z  dn. 26  stycznia 1994 r. Ń r 
55). O tóż zgodnie z nią ministerstwo 
m u sia ło  ro z s trz y g n ą ć , j a k  ju ż  
nadmieniłam, całą sprawę w ciągu 3 
m iesięcy. N a posiedzenie należało  
z a p ro s ić  z a in te re s o w a n a  o so b ę , 
zaproponować i wyłuszczyć jej wszyst­
kie możliwe sposoby przywrócenia 
p ra w a  w ła sn o śc i. I w re sz c ie  po  
upływie 3  dni obywatelowi wydaje się 
na ręce pisem ną decyzję, ewentualnie 
w krótkim  czasie wysyła się pocztą.

Nic z tego nie zostało zrobione. 
D opiero po tym, gdy J. Gudalewicz 
złożyła skargę w pokoju przyjęć rządu, 
raczono 25 marca br. napisać tekst „de­
cyzji” i wysłać go. Gudalewiczom do 
Landwarowa. Ale czyż mogła owa „de­

cyzja” ucieszyć ich, skoro zamiast zwro­
tu domu zaproponowano jednorazową 
wypłatę, to  znaczy porcję czeków in­
westycyjnych...

Kiedy po odzyskaniu niepodleg­
łości przez Litwę został ogłoszony je ­
den z pierwszych jej aktów prawnych o 
przyw rócen iu  obyw ate lom  praw a 
własności na ziemię i mienie, ludzie 
ogromnie się cieszyli. Radość jednak 
okazała się  przedwczesna. D obra i 
sprawiedliwa ta ustawa potonęła w ma­
s ie  d o d a tk o w y c h  norm atyw nych  
rozporządzeń— z jednej strony oraz w 
morzu niechęci, zazdrości, nieucz­
ciwości i obojętności biurokratów — z 
d ru g ie j . O to  ch o c iażb y , ja k  o d ­
powiedziało to samo ministerstwo na 
skargę, którą Gudalewicz złożyła w po­
koju przyjęć rządu. A  mianowicie, za­
pewniono rząd, że decyzja zapadła we 
wrześniu 1933 roku i że zainteresowana 
była zaproszona oraz poinformowana o 
wszystkim. Jakże dalekie to od prawdy!

Dopiero po dniu 2 5 'marca 1994 roku 
- wręczono jej pismo i to już po niejed­

nokrotnej interwencji redakcji.
W św ietle  tak  jawnej niechęci 

ro z s trz y g n ię c ia  spraw y o raz  nie 
kończącej się mitręgi, pozostało jedyne 
wyjście— sąd. Sprawa została ostatnio 
złożona właśnie w II sądzie m. Wilna, 
bowiem pozwany czyli Ministerstwo 
Łączności i Informatyki R L  jest rozlo­
kowane przy ul. Wileńskiej.

Zrozumiałe, że nie chce ono tracić 
\tygodnego gmachu na Zwierzyńcu, ale 
czy uważa się tu, że drogą fałszowania 
o d p o w ied z i, ró żn y ch  chw ytów i 
wykrętów uda się owinąć wszystkich 
wokół palca? A  co do spłaty za dom 
czekami, inaczej nie nazwę tego, jak 
oszustwem czystej wody.

Leonarda
' JURGiELEWICZ-GUREVIćlENĆ, 

prawnik .
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Losy Władysława Kołakowskiego z Warszaw 
■ ■ B  Franciszki Budzys ze ŻmuctaJak wiadomo, 26 września 1908 

r. pod Bezdanami grupa członków 
Organizacji Bojowej PPS na czele z 
Józefem Piłsudskim dokonała napa­
du na pociąg wiozący pieniądze 
skarbowe z Wilna do Petersburga. 
Zarekwirowano sumę 200 812 rb. i 61 
kop.

Nazw iska wszystkich uczest­
ników akcji pow szechnłe nie są 
znane. Najprawdopodobniej takiej 
listy w ogóle nie było. Napad organi­
zowano i przeprowadzono w warun­
kach konspiracji. D latego też w  
pierwszej chwili byłem zaskoczony 
wiadomością przekazaną telefonicz- 
nie przez 85-letniego wilnianina Leo­
nidasa Budzysa, że  uczestnikiem  
akcji pod Bezdanami był Władysław 
Kołakowski, mąż jego cioci Franci­
szki Budzys.

Dopiero podczas oglądania ro­
dzinnych zdjęć, dokumentów, listów, 
które zachował pan Leonidas, wątpli­
wości zaczęły ustępować miejsca 
ciekawości. Zaczęła się snuć nić 
wspomnień, a  raczej ich fragmentów, 
które zachowały się w  pamięci mego 
sędziwego rozmówcy...

... Władysław Kołakowski pocho­
dził z Warszawy. Ojciec jego był ko­
walem i na przedmieściach Warsza­
wy m ia ł w łasn ą  k u źn ię . S w o ją  
młodość Władysław poświęcił pracy 
w Organizacji Bojowej Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Na czele jej Frakcji 
Rewolucyjnej stał Józef Piłsudski. Or- 1 
ganizacja Bojowa zwana Bojówką 
dokonywała wiele akcji zam acho­
wych na carskich dygnitarzy, żan­
d a rm ó w . U c z e s tn ic z y ł w  n ich  
również Władysław Kołakowski, który 
m ul pseudonim "Celiński’ (od słowa 
—  cel). Celiński przewija się m. in. we  
‘ W s p o m n ie n ia c h * A le k s a n d ry  . 
Piłsudskiej, żony Marszałka.

Po udziale w  Warszawie w  jednej 
z  akcji terrorystycznych, w  której 
p rze la ła  s ię  krew  i by ły  o fiary , 
Władysław Kołakowski został are­
sztowany. Carski sąd skazał go na  
karę śmierci. Przed straceniem na 
stokach Cytadeli, więziony był na Pa­
wiaku. Towarzysze z Bojówki oswo­
bodzili go. Musiał porzucić Warsza­
wę. Po jakimś czasie znowu został 
schwytany. Najprawdopodobniej mię­
dzy pierwszym a drugim aresztowa­
niem wziął udział w  akcji pod Bezda­
nami. Aresztowany już nie na terenie 
Warszawy, szczęśliwym trafem, pod 
zmienionym nazwiskiem> nie został 
rozpoznany jako uczestnik poprzed­
nich akcji. ■Wykręcił się** zesłaniem  
na Sybir jako w ięzień polityczny. 
Tutaj razem z  innymi, w  większości 
przedstawicielami inteligencji, zaj­
mował się samokształceniem, m. in. 
doskonale poznał historię Rosji. Aż 
pewnego dnia natrafił na Polaka, 
który o kazał się p row okatorem . - 
Zwierzył mu się, kim jest w  rzeczywis­
tości. Został zdradzony, z Syberii od­
staw iony d o  W arszaw y na kon­
fro n ta c ję  z ro d z ic a m i c e le m  
potwierdzenia, że  jest ich synem. 
Gdyby do tego doszło, za poprzed­

nią akcję terrorystyczną z ofiarami 
zostałby skazany na karę śmierci.

Podczas konfrontacji na oczach 
rodziców znęcano się nad nim, wybi­
to zęby. *Priznawajtieś, wasz syn?*—  
pytał śledczy. *N ie f —  brzmiała od­
powiedź. W  ten sposób rodzice ura­
towali synowi życie.

Władysław Kołakowski znalazł 
się w  Orłowskiej Katorinoj Tiurmie. 
Przesiedział 9  la t  Po rewolucji 1917 
r. jako więzień polityczny został zwol­
niony. Z  powodu nadwerężonego  
zdrowia w  Orle trafił do szpitala woj­
skowego.

Tutaj właśnie spotkał pielęgniar­
kę Franciszkę Budzyń, ciocię pana 
Leonidasa. U rodziw a Żm udzinka, 
pochodząca z  miejscowości Laiźuva 
koło Możejek, od razu przypadła mu 
do  s e rc a . B y ła  p o lo n o f ilk ą ,  
miłośniczką tego, co polskie, a tu, w  
rosyjskim Orle, akurat spotkała sym­
patycznego Polaka —  patriotę. Za­
przyjaźnili się i wkrótce pobrali.

N ie ła tw o  u k ła d a ło  s ię  ż y c ie  
Władysława i Franciszki. O prócz sie­
bie nic nie mieli, bo i skąd: on —  do  
niedawna więzień polityczny, ona —  
zwykła pielęgniarka, która ukończyła * 
szkołę medyczną w  Brześciu, a  nas­
tępnie wraz z  cofającym się frontem  
ewakuowała się ze  szpitalem wojsko­
wym do Rosji. Na szczęście nie byli 
osamotnieni. Wiatry wojny z  Litwy do 
Orła także zarzuciły: Anuprasa Bu­
dzysa, ojca pana Leonidasa, m ałego  
L eon idukasa, siostrę Franciszk i, 
M a rię  z s y n e m  o d  p ie rw s z e g o  
m b łżeń stw a  C ze s ła w e m . P otem  
M aria Budzys-Blacharczyk po roz­
wodzie została żoną rosyjskiego zie­
mianina Treskina spod W oroneża i 
urodziła mu dwoje dzieci: Genowefę  
i Władysława.

Wszyscy trzymali się razem, ale 
niecłłógo. W 1921 r. Leonidas Budzys 
z  ojcem wrócił z Orła do rodzinnych  
s tro n , d o  M o ż e je k . J e s z c z e  
wcześniej, bo w  1920 r., wyjechali, 
ale do Polski, Franciszka i Władysław  
Kołakowscy. Zabrali ze  sobą usyno- 
wione dzieci Marii —  G enowefę i 
Władysława. M atka ich nie mogła wy­
jechać, gdyż po zamordowaniu jej 
drugiego m ęża przez bolszewików  
nie miała załatwionych odpow ied­
nich dokumentów i z  najstarszym  
synem Czesławem została w  Orle. 
Dopiero w  1927 r. wyjechali do Pols­
ki.

I wojna światowa, przemiany his­
toryczne łączyły i dzieliły te rodziny, 
zresztą jak i wiele innych. Ale najbar­
dziej paradoksalna rzecz stała się w  
okresie międzywojennym, w  czasach  
poko jo w ych . G ra n ic a  p o m ię d zy  
Litwą a Polską rozdzieliła rodziny w  
przenośnym i dosłownym znaczeniu.
Z  powodu napiętych stosunków li­
tewsko-polskich pan Leonidas i jego  
rodzina mieszkająca na Litwie, oraz

ich krewni znajdujący się w  Polsce 
p ra w ie  2 0  la t b y li p o z b a w ie n i  
m ożliw ości k o resp o n d o w an ia  ze  
sobą,.nie mówiąc już o wzajemnych  
odwiedzinach. C o prawda, panu Le­
on idasow i poszczęściło się. Parę 
miesięcy był w  Niemczech, w  Norym­
b e rd ze , w ię c  s tam tąd  m ógł bez  
p rze s zk ó d  p ro w a d z ić  korespon­
d e n c ję  z c io c ią  F ran c iszką  i je j 
m ężem  zam ieszkującym i w  Łodzi.

Po długiej przerwie ciocia Fran­
ciszka po raz pierwszy odwiedziła 
Litwę, strony rodzinne dopiero w  
1938 r; gdy pom iędzy Litwą a  Polską 
zostały naw iązane stosunki dyplo­
matyczne. Był to je j pierwszy i ostatni 
przyjazd. Pan Leonidas pamięta, że  
d o s k o n a le  m ó w iła  p o  żm u d zk u . 
Zdążyła m. in. odwiedzić kościółek w  
Tirkśliai nie opodal Możejek, gdzie w  
1885 r. zosta ła  ochrzczona przez 
księdza —  Polaka, zastała jeszcze 
przy życiu  sęd z iw ą  p an ią  M arię, 
która przygotowywała ją  do Pierw­
szej Komunii.

W  latach 1938-1939 kontakty ro­
dzinne stawały się coraz ściślejsze. 
Do Kowna, gdzie osiadł pan Leoni­
das, z Polski nadchodziły listy pisane 
p o  p o ls k u , n a to m ia s t w  Ł o d z i  
Kołakowscy otrzymywali odpowiedzi 
po rosyjsku. J ich litewski krewniak 
umiał czytać po polsku, ale miał trud­
ności z  p isan iem . Jed n ak  to nie 
przeszkadzało w  korespondowaniu. 
N a jw a ż n ie js z e , ż e  n a d c h o d z iły  
wieści, co słychać w  rodzinach.

Franciszka i Władysław Kołakow­
scy nie mieli swoich dzieci, więc całą 
uwagę skoncentrowali ńa wychowa­

niu usynowionych latorośli siostry 
Marii —? Genowefie i Władysławie. 
Młodszy Kołakowski po skończeniu 
szkoły oficerskiej w  Dęblinie, tuż  

' przed wybuchem  wojny został pilo­
tem wojskowym. Przy nich raźniej się 
czuła samotna Maria, która również 
zam ieszkała w  Łodzi. Je j syn od  
pierw szego m ałżeństw a, Czesław  
Blacharczyk, otrzymał pracę w  Ra­
dzie Ministrów RP w  Warszawie.

Zdawałoby się, że  nic i nikt nie 
m oże zakłócić spokoju i szczęścia. 
Aż tu nagie kolejna wojna. W 1939 r. 
Władysław Kołakowski, młodszy, bo­
hatersko bronił polskiego nieba, a 
potem Anglii. Uczestniczył w  bom­
bardowaniu Niemiec, dwukrotnie był 
strącony nad La Manche. Po wojnie  
osiadł w  Anglii, ożenił się z  Angielką. 
Doczekał trojga dzieci: Izabelę, M a­
teusza, Marka. Zm arł w  1984 r. Dzie­
ci, niestety, nie znają  polskiego i 
czują się już Anglikami.

Czesław Blacharczyk jako oficer 
rezerwy walczył w e wrześniu 1939 r., 
potem w  2  Polskim Korpusie pod  
dowództwem  gen. W ładysława An­
dersa. Po wojnie znalazł się w  Kana­
dzie, ożenił się z Estonką. Już nie 
żyje. Dzieci nie miał.

Pan Leonidas korespondował ze 
wszystkim i. S tąd te w iadom ości.

Franciszka i  Władysław Kołakom 
wojnę przetrwali w Łodzi, by li^ l 
ni w  obozie koncentracyjnym.& J  
Franciszka, która całe życie pas*i 
cowała jako pielęgniarka, zmarta, 
1948 r. Pan Leonidas, który gośd( 
Łodzi na zaproszenie rofóny, *  
w iedził jej grób. Przed laty z*a 
prowadzić smutną kronikę, kroi 
odchodzenia swoich bliskich, 
nych, przyjaciół w świat cieni. Wk 
tach 70  zmarł Władysław Kołatań 
'Celiński*, uczestnik akcji pod Be- 
danam i, w  1992 r.—jego payfarw 
córka, stryjeczna siostra pana Le» 
dasa, Genowefa. Jej śmierć p® 
wała ostatnią żywą nić, jaka ląral, 
go z  Polską, z  krewnymi rozsiany 
po świecie.

Jerzy SURWU

NA ZDJĘCIACH: Franek*? 
d. Budzys) i Władysław Kołakowk 
"Celiński" w  1918 r. w Orle; P* 
W ład ys ław  z  usynowionym Wfc 
d y s ła w e m  Kołakowskim, raW 
szym ; na cmentarzu w Łodzi 
g ro b ie  Franciszki Kołakowsttf 
(od lew ej) —  mąż Władysław^ 
liński", Leonidas Budzys, jegotf 
je c z n a  s iostra  Genowef* Kj® 
kowska.

Repr. Tadeusz Ważnie*2

Paleta Henryka Siemiradzkiego
W  m oskiew skim  wydaw nictw ie 

"Sztuk i p las ty cz n e"  p rzy g o to w an o  • 
album  re p ro d u k cji "H enryk S iem i­
radzki".

Dzieła znakomitego m alarza H en­
ryka Siemiradzkiego (1843-1902) zos­
tawiły głęboki ślad w rosyjskim i euro­
pejskim  m alarstw ie drugiej połowy 
X IX  w . W ie lk i p a t r i o t a  P o ls k i ,  
wchłonął tez najlepsze tradycje rosyj­
skiego m alarstw a akadem ickiego —  . 
absolw ent P etersbursk ie j Akadem ii 
Sztuk. Pięknych, znaczną część życia 
spędził we Włoszech.

M istrz rysunku i wykwintny kolo­
rysta, znalazł swój ideał estetyczny w 
postaciach biblijnych, historii i m itolo­
gii antycznej. Obrazy malarza były wys­

tawione w Petersburgu i
Krakowie i Monachiupi 
ryżu. Niesprawiedliwie z8Połnn̂  
naszym stuleciu Siemiradz^ ̂ r ^  
p o d b ije  współczesnego ^  
sztuki rnajestatycznof^|"jT . L 
pozycji, plastyczną 
s tad , pięknem malaist^l P. 
go, w ita ln o ś c ią M ^  _. w gof 

A utorka po raz‘P!cl̂ Ł SZiulî  
wydawanego albumu 
Lebiediewa w y k o r ^ ^  ^  
kolorowych i
cji obrazów malarza. ^  
opowiada o  głównych etap* 
twórczości wybitnegoffittEr *

myśleć, że moja zdradza 
likiem Janem...

—  A dlaczego lak .
—  Zawsze, gdy '* ”* 

ona z nim leży w łóżku*,,v

W  sądzie: M B
—  Czy świadek*1®' 

za udzielenie tomliwy^
—  Tak. Obiecali

111 ^  
• Pijany mąż w « a % u

spotyka go z tłuczki«§‘ |§J

Spotykają się przyjaciele.
—  Wiesz Teofilu, coś mi się zdaje, 

że mnie żona zdradza z piekarzem.
—  Dlaczego tak myślisz?
—  Przychodzę niedawno z pracy, a 

w łóżku o b u ch y  chleba, mąka...
—  Posłuchałem piebje i zaczynam.
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Naibliższym następstwem zapowiedzianej zmiany 
kierunku polityki litewskiej była konferencja prasowa 
» dniu 6 października br., na której minister spraw 
airanicznych, Lozoraitis, ostro wytknął przedstawi­
cielom prasy litewskiej, że działają wbrew intencjom 
„adu i przeciwko przyjętemu kierunkowi jego polityki 
granicznej, atakując politykę polską i poruszając 
sprawy sporne. Litwa, jak oświadczył dziennikarzom 
Stmskim pan Lozoraitis, pragnie utrzymywać dobre 
stosunki ze swymi sąsiadami. Na zapytanie jednego z 
dziennikarzy, czy i z Polską również, pan Lozoraitis dał 
odpowiedź twierdzącą. Mógłbym myśleć, że to moja 
interwencja u gen. Gemiusa spowodowała tę znamien­
ną konferencję.

Powiadomiono poselstwo polskie w Kownie, że 
następnym posunięciem rządu litewskiego będzie roz­
wiązanie Związku Wyzwolenia Wilna, najbardziej an­
typolskiej organizacji na Litwie. Rząd litewski ma nie­
bawem uIk  rekonstrukcji.

W tym samym mniej więcej czasie — czego nie 
uważam bynajmniej za rzecz przypadku — odtajaly 
lody w naszych prywatnych stosunkach ze światem 
litewskim w Kownie — cywilnym i wojskowym. We­
szliśmy wszyscy, całe poselstwo polskie w Kownie,
|lekko i gładko w życie towarzyskie stolicy litewskiej, 
podczas gdy dotychczas, przez okrągłe sześć miesięcy, 
obracaliśmy się wszyscy wyłącznie w towarzystwie kor­
pusu dyplomatycznego.

Ożywienie w stosunkach 
polsko-litewskich

2 ffudnia
lak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej zmie- 

j  się całkowicie nasze miejscowe stosunki z litew- 
l| som Swatem urzędowym. Jesteśmy teraz traktowani 
Ujuz nie jak nieproszeni goście, ale jak względnie za- 
I możni powinowaci, mogący ewentualnie dopomóc 
I! *  jej różnych kłopotach, których ma ona pod 
II-tatkiem. Sytuacja Litwy jest zła — traci wyraźnie 

11 niestety, ustępuje przed Niemcami szuka- 
Irnm iSi P?mocy> stąd stosunki z nami nabierają 
IraMfc** życia. W prasie litewskiej nastąpiły nap- 
t  bnit zmiany na naszą korzyść; nawet kowieński
II0 "LaiSkas" zaczyna pisywać dość przyzwoicie
liamrS* *®nistcr Beck, uważając Polskę za zupełnie 
jp ^ j-e ln ą  w decyzjach europejskich, miał bardzo 
I ilin p  w5fwiad z dziennikarzami litewskimi o sto- 
iUjjr^Jitewjko-polskich, między innymi w sprawie 
|  zwrócony wyraźnie przeciwko Niemcom. A
l  Wyst4pili z propozycją podziału Litwy,
I KtQ 7 pV!c*e 22Pomorze chcąnam oddać całąLitwę._ 
Itotei ii ^  z8°dzi,by s'? na t0’ My chcieliśmy I uę pomiędzy nas i Litwę Prusy Wschodnie.'

enr|iecki a t ta c h e  w ojskow y 
w  K ow nie

UniejjyJjf naszych stosunków z Niemcami miałem 
|  ik tjJ^ ^ rz e n ie  z nowym niemieckim attache woj- 
Û óiko nJ?1̂  Poselstwie niemieckim w Kownie. Na 
|ptjytM**?^pstatmmi wypadkami w Czechosłowacji 
li betain ^ w n a  pułkownik niemieckiego Sztabu 
II ^D n?0’ ̂ ust> Jak° nowy attache wojskowy. Bez 

GtI*taln?e5a<Jy Przypuszczam, że niemiecki Sztab 
' lpły'wyn2liWysłał P^ow nika Justa, aby zrównoważyć 

l ti dla Przec*wwa8> mnie. Natychmiast
l^ls^P^Weźdzje zatelefonowano z niemieckiego 
|S tB  ^Pytając, czy nowy attache może złożyć mi 
13 ® niliJ^lne?0 dnia. O oznaczonej porze zjawił się 
I h^iei urzc płk Just w towarzystwie kapitana nie- 

QUBj£Śnarki wojennej, attache morskiego z 
i 1 Panow'e zjawili się w pełnych galowych 

po./1 Przy broni bocznej i orderach. Płk Just 
H&nitaniu się ze mną, stojąc sztywno na 

libr mi;l  nakazał ml specjalnie nawiązać jak naj.-
(jJ^nkl przyjaźni z panem pułkownikiem jako 

lem wojska polskiego na Litwie. Mam

nadzieję, że będziemy razem pracowali dla naszej 
wspólnej sprawy.

Bytem po prostu zaskoczony jego słowami, więc 
odpowiedziałem tylko milczącym ukłonem i natych­
miast po ich wyjściu wysłałem do Sztabu Głównego w 
Warszawie raport o przebiegu tej wizyty, z żądaniem 
naświetlania mi naszej sytuacji z Niemcami oraz in­
strukcji, jak mam nadal przyjmować tak dalece posu­
nięte awanse niemieckie. W moim przekonaniu wy­
darzenia w Czechosłowacji, a zwłaszcza zajęcie przez 
nas Zaolzia, wreszcie nasze stanowisko względem 
Czechów, i teraz oświadczenia pułkownika Justa, rze­
komo w imieniu Hitlera, łączyły się w jedną całość.

Pułkownik Just zaraz po przybyciu rozpoczął bar­
dzo ożywioną działalność w Kownie. Generał Raśtikis 
w jednej z naszych rozmów powiedział mi, że został on 
przysłany na Litwę specjalnie w celu zrównoważenia 
wpływów polskich i rosyjskich i że działa w tym sensie, 
nachodząc go często i dość natarczywie. To samo 
usłyszałem jednocześnie od pułkownika Deglawsa, at 
tache wojskowego Łotwy.

Dotychczas nie otrzymałem żadnej odpowiedzi ze 
Sztabu Głównego na mój raport w sprawie stosunkówl 
z niemieckim attache wojskowym. Wyczuwam z jego 
strony chęć poszukiwania współpracy na terenie 
Litwy, bo ciągle występuje z różnymi propozycjami. 
Na razie poprzestaję na koniecznym kontakcie towa­
rzyskim. Pani Just jest bardzo milą i uczynną niewias­
tą. Płk Just jest typowym oficerem przedwojennego 
pruskiego Sztabu Generalnego. Sztywny, trochę na­
puszony, gładko wygolony, ubrany zawsze bardzo sta­
rannie, ma dużo dekoracji wojennych; zapewne liczy 
sobie z 50 lat, ma oczy stalowego koloru, patrzy trochę 
wyniośle na ludzi i lubi traktować z góry wszystkich 
nie-Niemców. W rozmowach usiłuje przekonać mnie, 
że pokojowi świata zagraża Rosja i tylko Rosja. W 
jednej z rozmów, rozwijając przede mną plan Hitlera 
co do przyszłości Niemiec, wypowedział się, że Rosja 

j musi być wyparta całkowicie z Europy. Rosjanie są— 
według niego — Azjatami, Tatarami z pochodzenia i 
powinni pozostać w Azji za Uralem. Pamiętając nie­
dawno czytane wyjątki z prac Rosenberga, zapytałem 
pułkownika, czy w konsekwencji tych planów nie grozi 
wysiedlenie do Azji także Słowianom zachodnim i| 
południowym, jak Polakom, Czechom i Serbom, po­
nieważ są oni pochodzeniem pokrewni Rosjanom.

Pułkownik odpowiedział mi z niczym niezmąconą 
powagą, że sprany narodów słowiańskich, położonych 
między Niemcami a Rosją (to znaczy Polaków) mogą 
być w  przyszłości przyjaźnie załatwione z Niemcami 
kosztem obszarów nieprawnie zajmowanych obecnie 
przez Rosję. Aluzja taka była niedwuznaczna— odda­
nie się pod komendę niemiecką i wspólny pochód na 
Rosję, aby ją  wyrzucić za Ural.

W czasie tej rozmowy zaszedł bardzo charakterys­
tyczny epizod. Mój język niemiecki, jak o tym wspom­
niałem poprzednio, jest ogólnie biorąc bardzo słaby, 
•zwłaszcza w mowie. Płk Just, który nie włada żadnym 
innym językiem poza niemieckim, zwrócił się do mnie 
w tonie bardzo serio:

— Panie pułkowniku, powinien pan koniecznie 
poprawić swój niemiecki — bo jest to język, którym 
wkrótce będzie mówiła cała Europa.

Przed kilku dniami miałem dłuższą rozmowę z 
gen. Raśtikłsem przy okazji doręczania mu zaprosze­
nia na międzynarodowe zawody narciarskie w Zako­
panem, które mają się odbyć w lutym 1939 roku. Gen 
Raśtikis sam podjął temat stosunków polsko-litew­
skich.

Powiedział, że niektórzy nie orientujący się w sytu­
acji europejskiej działacze polityczni litewscy, niepo­
trzebnie wyskakują — jak się wyraził — przeciwko 
Polsce, ale będzie to przez rząd litewski stanowczo 
ukrócone i odpowiednie kroki już zostały podjęte (vide 
moja rozmowa z gen. RaŚtikisem z dnia 6 października 
br.).

P rz e c h o d z ą c  n a s tę p n ie  na tem aty  
ogólnopol i tyczne, generał zapytał mnie, dlaczego 
Polska przywiązuje tak duże znaczenie do posiadania 
wspólnej granicy z Węgrami? Pamiętając o instrukcji 
otrzymanej od pułkownika Pełczyńskiego — wpraw­
dzie już starej, bo z marca br. — dałem mu do zrozul 
mienia, że chcieliśmy móc liczyć na Węgry, jak na] 
naszego ewentualnego sojusznika, w utworzeniu 
wspólnej obrony przeciwko agresji niemieckiej. Po­
dałem mu jednocześnie w dużym szkicu myśl związku 
obronnego państw położonych między Niemcami a 
Rosją. Generał RaStikis — po niezmiernie uważnym 
wysłuchaniu idei "bloku neutralnego" lub inaczej 
"Trzeciej Europy" — zareagował natychmiast zapyta­
niem:

— Dlaczego w takim razie Polska przyłączyła się 
do akcji niemieckiej przeciwko Czechosłowacji?

W dalszym ciągu rozmowy wyraził zdanie, że skoro 
polityka polska zmierza do utworzenia bloku narodów 
między Niemcami a Rosją, to stało się bardzo źle, iż 
Polska dopuściła do rozbicia i podziału Cze­
chosłowacji, a nawet sama w tym wzięła udział 
osłabiając tym samym siły przeciwniemieckie. Nic na 
to nie umiałem odpowiedzieć.

N a  za k o ń cz en ie  tej części rozm ow y gen . R aśtik is 
jak b y  z  tru d e m  w ykrztusił, że  ro z u m ie  i w zasadzie 
podzie la o s tro ż n ą  w  s to su n k u  d o  N iem iec  i w  g runcie 
rzeczy an tyn iem iecką politykę m in istra  B ecka. Pow ie­
d ziane  było to  je d n a k  w  sp o só b  m iękki, b ez  żadnego  
p rzekonan ia , z  w idocznym  celem , aby  słow a generała 
w  te n  w łaśn ie sp o só b  były zakom unikow ane' przeze 
m n ie  W arszaw ie. P rzyjąłem  to  ośw iadczen iedo  w iado­
m ości i sp isałem  niezw łocznie ra p o rt, k tóry  wysłałem 
d o  szefa Sztabu  G łów nego w  W arszaw ie.

(Cdn.)

SPORT
BEZ NIESPODZIANEK
Jak było do przewidzenia wys­

tarczyło dwóch spotkań, by wyłonić 
finalistów mistrzostw republiki w 
koszyków ce m ężczyzn. W 
powtórnych meczach "Źalgiris" u 
siebie pewnie pokonał "Statybę" — 
68:52, a "Atletas" ponownie wygrał 
z "Laverą” — 64:60.

W ten sposób w meczach fi­
nałowych o tytuł mistrza republiki 
zmierzą się "Źalgiris” i "Atletas”.

DESZCZOWY MARATON 
W  PARYŻU

Do ostatniego metra trwała 
walka o zwycięstwo w  18 paryskim 
maratonie. Pierwsze miejsce wyni­
kiem 2:10,56 zdobył S. Er Ermili z 
Maroka, za co otrzymał 25 tys. do­
larów. O 2  sek. wyprzedził on byłego 
kolarza Portugalczyka A  Pintę i o 5 
sek. — K en ijska  A  MasaL Bieg 
odbywał się w bardzo niesprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych— 
od 10 km biegaczom nieustannie to­
warzyszył deszcz. 5,6 i 7 miejsca zajęli 
w tym biegu Rosjanie S. Stroganow, 
O. Strigalow i W. Kbtow. 16 miejsce 
zajął B. Kaczmarski z Krakowa, a 
ubiegłoroczny zwycięzca tego biegu; 
L. Bębło z Oleśnicy nie ukończył dys­
tansu.

Wśród kobiet zwyciężyła Ja­
ponka M. Tanigawa — 2:27.55. 
Druga była Niemka E  Brescher, 
trzecia — Rosjanka O. Łoginowa. 
Dobrze wypadła litewska zawod­
niczka S. Statkuviene, która w tak 

i  doborowej stawce potrafiła uplaso- 
i wać się na 7 pozycji.

W. SZCZERBO JEDNAK 
BEZKONKURENCYJNY 
22-letni gimnastyk białoruski 

W. Szczerbo był bohaterem ostat­
niego dnia mistrzostw świata w 
Brisbane (Australia). Okazał się 
bezkonkurencyjny w ćwiczeniach 
na drążku i w skoku przez konia, a 
w sobotę wygrał ćwiczenia wolne. 
Tak więc pomimo pecha w czwart­
kowym finale wieloboju, w którym 
Szczerbo musiał zadowolić się do­
piero trzecią lokatą, udowodnił raz 
jeszcze, że jest najlepszym gimasty- 
kiem świata.

Młodszy rodak Szczerby, 19- 
letni I. Iwankow, który w czwar­
tek sięgnął niespodziewanie po 
złoty medal w wieloboju, wywal­
czył tylko brązowy medal w ćwi­
czeniach na poręczach. W tym fi­
nale triumfował nieoczekiwanie 
Chińczyk L. Huang, który poko­
nał faworyzowanego Ukraińca R. 
Szaripowa.

Wśród kobiet w ćwiczeniach na 
równoważni zwyciężyła Amerykan­
ka S. Miller, mistrzyni świata w wie­
loboju. Za swój efektowny występ 
otrzymała notę 9,875 pkt — naj­
wyższą ze wszystkich niedzielnych 
finałów.

W ćwiczeniach wolnych zwy­
ciężyła Rosjanka D. Koszetkowa 
— 9,850, w skokach Rumunka G. 
Gogean — 9,812, na poręczach 
Chinka Li Luo— 9,912 pkt

W klasyfikacji medalowej 
mistrzostw zwyciężyła reprezentac­
ja Białorusi (4 złote, 1 brązowy), 
przed Rumunią (2 złote, 2 srebrne 
i 1 brązowy) oraz Chinami i  USA 
(po 2 złote i 2 srebrne).

Znad Wili
Radio 73.34 /103.8 FM

D z ia ł rek lam y: 

al. Laisves 60,2056 Vilnius, 
tel. 42 94 57, tel./fax 42 94 65

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę, codziennie od godz. 9 do

20.
Vllnius, Vrubievskio-2, obok pL 

K atedralnego, tel. 22-70-17
. (Zam. 319)

SPRZEDAM 
in s ta l a c j ę  g az o w ą  do  a u la .  

Z aładunek od zewnątrz. .
V łlnias, tel. 46-14-06.

(Zam. 424)

USŁUGI WESELNE 
K olorow e fo tog ra fie  "Kodak", 

video, samochody zagraniczne, muzy­
kanci.

Vilnlus, tel. 41-38-97.
(Zam. 395)

DROGO SKUPUJEMY 
zioło, platynę.

Vilnlus, Śopeno 5 — 19, teł. 26-08- 
07, 46-40-90,

Savanoriq 36 —  70, lei. 23-42-00.
(Zam. 403)

SKUPUJEM Y ZŁOTO. PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIE OD RAZU!

Pracujemy każdy*dżum od gorii 9  du 2 0 . 
Vrubtevskio 2  koło ptacu K.itcdr.ilncgo.

Uiiniub. tel 2 2  7 0 1 7

Wyrazy głębokiego /współ­
czucia dyrektorce JęcZmlcniskiej 
Szkoły Podstawowej w rejonie wi­
leńskim  Jadwidze BORKOW­
SKIEJ z powodu śmie rei Maiki v 

sk łada  zespół 
p edagogiczny  szkoły

ZAMIENIĘ 
pół domu w Wilnie (z budynkiem 

gospodarczym, garażem) na nieduży 
dom na przedmieściu Wilna.

Vilnius, te l  26-18-14.
(Zam. 420)

SPRZEDAJEMY I WSTAWIAMY
przednie szyby samochodów zag­

ranicznych.
yilnius, tel.: (22) 64-14-58, (22) 

64-04-58.
(Zam. 422)

SPRZEDAJE SIĘ 
25-arową działkę w Niemieżu z 2- 

p ię tro w y m  dom em  (o g ó ln a  po­
wierzchnia 100 m2).

VUnlus, tel. 35-16-91 od godz. 9 do 
17.30.

(Zam. 427)

SPRZEDAJĘ 
u rz ąd ze n ie  gazowe do sam o­

chodów osobowych. Napełniane od 
zewnątrz. (Za/n. 357)
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TELEWIZJA
WTOREK, 26 KWIETNIA

LTV
8.05 — Program inf. 8.35 — Wiado­

mości w fez. niom.9.00 — Wiadomości w 
fez. franc. 9.15 — Witaj, Francjo. 9.45 — 
Konkurs .Piosrika-piosneczka-94*. 18.00 
— Wiadomości. 18.10 — Nowości BBC. 
18.40 — Wiadomości /roo./ 18.50 — Dla 
dzieci. 19.30 t -  Z archiwów klasyki filmo- 
wej. 20.00 — Film dok. 20.15 — Co lep­
szego, premierze? 21.00 — Panorama. 
21.35 — Magiczny teatr R. Bradbury'ego. 
22.25 — Wikingowie i Bałtowie. 22.50 — 
Co będą czytały dzieci? 23.15 — Wiado­
mości wieczorne, 23.35 — Film .Urlopo­
wicze na nartach*.

BAŁTYCKA TV 
19.00—Spotkania. 19.30— Nowości 

bałtyckie. 19.45 — Nowości ze świata.
20.00 — Kino — moją miłością Film 
.Płaszcz” (1). 21.00— Prezentuje .Worid- 
net*.

TV POLONIA
18.00 — Teleexpress. 18.15 — 

.Słoneczne studio" — program dla dzieci, 

.Tik-tak*. 20.00 — Panorama. 22.25 — ' 
Gość TV Polonia 22.35 — .Blisko, coraz 
bliżej* (14) — serial TVP.

TVP-1
10.00—Wiadomości. 10.15-r-Mama 

i ja. 10.30— Domowe przedszkole. 10.55
— Porozmawiajmy o dzieciach. 11.00 — 
Życie..— serial prod. USA. 11.45 — 
'Ściśle jawne. — 'Amerykański zwiad. — 
reportaż. 12.00 — Giełdą pracy, giełda 
szans. 12.00 — Z wiarą w nowe. 12.45"— 
Uszyj to sam a — magazyn krawiecki.
13.00 — Wiadomości. 13.15 — Magazyn 
notowań. 13.45 — Dla dzieci: Tik-Tak..
14.30 — 16.55 — Telewizja edukacyjna.
17.05 — Dla dzieci: Tik-Tak^ 17.50 — 
Muzyczna Jedynka 18.00—Teleexpress.
18.20 — Sensacje XX wieku — 'Księga 
szpiegów. (4). 18.40— Reportaż. 19.05— 
‘Królik Bugs przedstawia. — serial anim. 
prod. USA. 19.30— Rewizja nadzwyczjna 
— Prezydent Starzyński. 20.00— Wieczo­
rynka 20.30 — Wiadomości. 21.10 — 
'Opowieść z Chorwacji. — film prod. ju­
gosłowiańskiej. 22.50— Sejmograf. 23.10
— Reportaż. 23.45 — Co nowego — Piotr 
Szczepanik. 24.00—Wiadomości. 0.15— 
Muzyczna Jedynka 0.20.— Film dok. o 
Leopoldzie Buczkowskim. 1.20 — Po 
północy. 2.05 — Siódemka w Jedynce.

TELE-3
7.00— Nowości CNN. 7.30— Lekcja 

jęz. ang. 7.33 — Wiadomości 7.40 — 
Muzyka 8.00 — Aerobic i sport 8.30 — . 
Filmy anim, 10.00 — Serial .Dyżurna ap­
teka (31). 10.30 — Lekcja jęz. ang. 10.35
— Notruf Caiifomia 11.00 — The Bołd 
and the Beautiful. 11.30 — Days of Our 
Uves. 12.00 — Der Preis ist Heis. 12.30 — 
Familien DueU. 13.00 — Nowości CNN. 
13.30— Nowości biznesu CNN. 14.00 —  
Żywność i wino. 14.30— Wakacje w raju.
15.00 — Sport dla wypoczynku. 16.00 — 
Lekcja jęz. ang. 16.03 — Muzyka 17.25— 
Filmy anim. 18.00 — Dookoła Europy.
18.30 — Serial .Dyżurna apteka* (31).
19.00 — Wieści. 19.20 — Lekcja fez. ang.
19.25 — Ze wszystkimi szczegółami.
19.35 — Serial .Santa Barbara*. 20.25 — 
Witryna 20.35 — Wiadomości 20.40 — 
Nowości CNN. 21.10 — Muzyka 21.30 — 
Lekcja jęz. an g . 21.35 — .L udzie 
wygłupiają się* (13). 22.00— Film .Długie 
okręty*. 24.00 — Lekcja fez. ang. 0.05 — 
Muzyka 0.15— Program nocny.

OSTANKINO
5.15— Gimnastyka 5.30 — Poranek.

7.45 — Przegląd rynku nieruchomości.
8.00 — Dziennik. 8.20 — Wesołe nutki. 
8.40 — Serial .Tajemnice Petersburga* 
(6). 9.40 — Dni kultury ormiańskiej w 
Moskwie. 10.10 — Koncert 10.50 — Eks­
pres prasowy. 11.00— Dziennik. 11.20— 
TV szkic. 14.00 — Dziennik. 14.25 r— 
Przedsiębiorca 15.10— Działanie. 15.20 
— Film anim. .Przygody Tomka Sawye- 
ra*. 15.50 — Cudowny świat czyli kino. 
16.10 — Koncert 16.50 — Abecadło pry­
waciarza 17.00— Dziennik. 17.25— Pla­
neta 17.40 — Pogoda 17.45 — Serial 
.Tajemnice Petersburga* (6). 18.45 — Za 
linijką protokołu. 18.55—Temat 19.40 — 
Dobranocka 20.00 — Dziennik. 20.35 — 
Pogoda 20.45 — Beau Monde. 21.00— 
Film .Złodzieje wody*. 22.20— Hitparada

Ostań ki no. 23.05 — Dziennik. 23.15 — 
Ekspres prasowy. 23.25 — Program art - 
publ. 23.55— Dziennik mistrzostw świata 
w hokeju na lodzie.

ŚRODA, 27 KWIETNIA
LTV

8.05 — Program inf. 8.35 — Wiado­
mości w jęz. niem. 9.00 — Wiadomości w 
jęz. franc. ,18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Nowości BBC. 18.40 — Wiadomości J (ros.). 18.50 — Dla dzieci. 19.25 — Film 
dok 19.50 — Jazz — session. 20.05 — 
Program ekonomiczny .Aktualia*. 20.30 
— Serial .Psi dom* (9). 21.00 — Panora­
m a 21.35 — Telegra .Ostatnia szansa*.
22.00 — Takie życie. 22.30 — Klub retro. 
23.-15 — Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TV
19.00 — Wideofilm .Balys Gajaus- 

kas. Zawsze byłem wolny*. 19.30 — No­
wości bałtyckie. 19.45 — Wno —- moją 
miłością. Film .Płaszcz* (2). 21.00 — 
Przedstawia .Worłdnet*.

TV POLONIA
18.00 — Teleexpress. 18.15 — Film 

dla dzieci i młodzieży: .Rycerze i rabusie” 
(5) — serial TVP. 22.00 — Panorama
22.25 —*■ Gość TVP Polonia 22.35 — Blis­
ko, coraz bliżej (15) — serial TVP.

.TVP-1
10.00 — Wiadoności. 10.15 — Mama 

i j a  10.30 — Domowe przedszkole. 10.55
— Porozmawiajmy o dzieciach. 11.00 — 
.Hasło: kocham cię* (4) — serial prod. 
USA 11.50— Muzyczna Jedynka 11.55
— Taki jest świat — magazyn reporterski.
12.20 — Klub dobrej książki. 12.35 — 
Reportaż 13.00— Wiadomości. 13.15 — 
Magazyn notowań. 13.45 — Dla młodych 
widzów. 14.30— 16.55— TV edukacyjna 
17.05— śpiewanki rodzinne: .Góralu, czy 
ci nie żal*. 17.50 — Muzyczna Jedynka
18.00 — Teleexpres8. 18.20 — .Stop* — 
magazyn ekologiczny. 18.40 — Reportaż.
19.05 — .Hasło: kocham cię* (4) — serial 
prod. USA 20.00 — Wieczorynka 20.30
— Wiadomości. 21.20 — Liga Mistrzów: 
mecz półfinałowy. 23.10 — XXX lat Stu­
denckiego Festiwlu Piosenki (1). 24.00 — 
Wiadomości. 0.15 — Muzyczna Jedynka 
0.20— .Mściciele*— film fab. prod. USA
1.55 — Nocnó czuwanie bez butelki.

TELE-3
7.00 — Nowości CNN. 7.30— Lekcja 

fez. ang. 7.33 — Wiadomości. 7.40 — 
Muzyka 8.00 — Aerobic i sport 8.30 — 
Muzyka poranna 8.50 — Serial .Santa 
Barbara*. 9.35 — Filmy anim. 10.00 — 
Lekcja fez. ang. 10.05 — Notruf Califor- 
nia. 11.00 — The Bo Id and the Beautiful.
11.30 — Days of Our Uvea 12.00 — Der 
Preist Heis. 12.30 — Familien Duell. 13.00
— Nowości CNN. 13.30— Nowości bizne­
su CNN. 14.00 — Żywność i wino. 14.30
— Wakacje w raju. 15.00 — Sport dla 
wypoczynku. 16.00 — Lekcja fez. ang. 
16.03 — Muzyka 17.20 — Filmy anim.
17.55 — Muzyka 18.00 — Dookoła Euro­
py. 18.30— Program z Jurborka 19.00— 
Wieści. 19.20— Lekcja fez. ang. 19.25 — 
Ze wszystkimi szczegółami. 19.35 — Se­
rial .Santa Barbara*. 20.25 — Witryna
20.35 — Wiadomości. 20.40'— Nowości 
CNN. 21.10 — Muzyka 21.30 — Lekcja 
jęz. ang. 21.33 — Wolne słowo. 22.00 — 
Film .Przeciwko niesprawiedliwem u 
niebu*. 23.25 — Lekcja fez. ang. 23.30 — 
Muzyka 0.15 — Program nocny.

OSTANKINO
5.15— Gimnastyka 5.30— Poranek.

7.45 — Przegląd rynku nieruchomości.
8.00— Dziennik. 8.20— .Sroka*. 8.40 — 
Serial .Tajemnice Petersburga* (7). 9.40
— Klub podróżników. 10.30 — Dżem.
11.00 — Dziennik. 11.20 — Ekspres pra­
sowy. 11.30 — Bicie dzwonów nad Pa­
ryżem. 14.00 — Dziennik. 14.25 — Przed­
siębiorca 15.20— Film anim. .Przygody 
Tomka Sawyera*. 15.50 — Dżem. 16.20
— Film anim. 16.50 — Zagadka 17.00 — 
Dziennik. 17.25 — Spółka TVR .Mir*.
17.45 — Dokumenty i losy. 17.50 — Po­
goda 17.55 — Serial .Tajemnice Peters­
burga* (7). 18.55 — Lider. 19.40 — Dob­
ranocka 20.00 — Dziennik. 20.35 — 
Pogoda 20.45 — W gościnie u M. Mago- 
majewa. 21.20 — Piłką nożna Półfinały 
ligi mistrzów. .Milan* (Włochy) — .Mona­
co* (Francja). 23.20 — Dziennik. 23.30 — 
.Barcelona* Hiszpania — .Porto* Portu­
galia 24.00 — Dziennik mistrzostw świata 
w hokeju na lodzie.

Wspólne przedsiębiorstwo 
litewsko-polsko-ukraińskie

rm

W nieograniczonych 
ilościach skupujemy od 
przedsiębiorstw i osób

jZŁOM 
METALI 

ŻELAZNYCH 
I STALI 

NIERDZEWNEJ.

Złomu kolejowego 
nie kupujemy 

od osób prywatnych!

Zwracać się;
■ Vilnius, Pramones 97 —.
: tel. (22) 67-35-10
| Kaunas, Krćv6s pr. 135-~ 
j tel. (27) 75-45-23 
: Klaipeda, Śilutes plentas, u 
: kaimas— tel. (261) 32-033,7A
■ Paneveźys, Tiekimo 1 4 — ^
| tel. (254) 60-403
: śiauliai, Dubijos 1 — 
j tel. (214) 55-702, 94-078
* Rokiśkis, Geleźinkelio aik&telt 
| - te l.(2 7 8 )5 2 -9 7 8
* Alytus, Pramones 21 —
* tel. (235) 57-624
: Birżai, Rinkuśkiai —
|  tel. (220) 51-072
* Taurage, Pramones 16 —
: tel. (246) 52-572
: Varena, Geleźinkelio aikśtele 
\ tel. (260) 51-079 
: Akmenes raj. Ventos gyv., Susi. 
: vienijimas "Ventos arklas" — 
j tel. (295) 46-860 
: Jonava, Prekiq aikśtele, przyj 
: składzie węglowym 
; Visaginas, Visagino 16a — 11 _| 
j tel. (266) 31-091, (229) 51-412.

y  (Zanlt

ZAPRASZAMY!
30 kwietnia w sobotę o godz. 18.00 
w Ejszyszkach, w kinie *Dainava\ 

a takie w Wilnie 1 maja w niedzielę o godz. 10.00 i 17.00 
w Centralnym Lektorium (ulica Vilniaus 22) 

wygłosi kazanie pastor

D O N  CHODRZES
z USA (Floryda, Nashvillę)

Usłyszycie żywe słowo Ewangelii o uwalniającej 1 
ocalającej sile Pana naszego Jezusa Chrystusa, 

a także chrześcijańskie piosenki.
Wstęp wolny.

Kościół “Drogą Biblii" 
(Za/n. 415)

POLSKA FIRMA I 
NA LITWIE

za trudn i krawcowe vpt|| 
klej kwalifikacji. Obowłązkmlj 
je s t  znąjomość języki pokb-j 
go-

Z głaszać  się w dnlielfj 
pracy  pod n r  leL 66-07-5C, |̂] 
ni as.

(Zan-flgj

FIRMA "MARINEKSAS"
I !  8prz*dajemy najtańsze 
B tkaniny bisiorowa. Zwracać 
I !  się: Vilnlus, pr. Savanorli{
I  1 S0a, tel. 66-72-68.

(Zam. 421)

EKRANY
UETUYA —  „Lody waniliowe i 

truskawkowe” (Francja) o  12 i 16. „O 
Boże, Jak nisko upadłem” (Włochy) o 
14 ,18 ,20 .

YLNIUS —  26 —  28.IV —  „Dos­
konały świat” (U SA ) o  13 3 0 ,1 9 .5 0 . 
„W iecznie m łody” o  11 .30 , 16 .00 , 
17.50.29.IV —  l .V — „Wielki oszust” 
(Francja) o  1 1 3 0 ,1 3 3 0 ,1 5 3 0 ,1 7 3 0 ,  
19301

PERGALĆ —  „Cavobianca” 
(U SA ) o  1 1 3 0 , 13.30, 1 530 , 1730, 
1930 . „Gra w m iłość” (U SA ) o  16, 
17 3 0 , 19. „W pośpiechu” (U SA ) o  
1430 . 29.IV —  „Gra w miłość” o  16,

SKUPUJEMY
czeki Inwestycyjne. 

Rozliczamy się od razu.
Vilnlus, Jasinsklo 1/8, 

tel. 22-31-70.
(Zam. 391)

17.30. „Joanna” (U SA ) o  1930. Seans 
bezpłatny dla inwalidów.

AUSRA —  „Podwójny cios” — o
1 5 .3 0 . „S ek s w edług h orosk opu ” 
(Francja) o  10 3 0 ,1 2 .1 0 ,1 3 .5 0 ,1 7 3 0 , 
19.00 ,2030.

DRAUGYSTĆ —  „Uliczny przys­
tojniak” (U SA ) o 15.00, 19.10. „Ko- 
chą) I wierz” (Indie, 2  serie) o  16.40.29, 
30.IV —  l .V  —  Dyskoteka. Pocz. o 
godz. 20.00.

HELIOS —  I sala —  „Swobodne 
spadanie” (U SA) o  10.40,12.30,14.30, 
1 6 3 0 ,1 8 3 0 ,2 0 3 0 . II sala— „Pragnie- 
nie śmierci-5”  (U SA ) o  10.20,12.00, 
13.40. „Prawdziwa McCoy (U SA ) o
1530.17 .30 .19 .30 . „Dymna zasłona” 
(U SA ) o  21.20.

KALENDARIUMl
* Wtorek (26.IV) jest 116 |  

1994 r. Do końca roku 249 dni
* Znak Zodiaku—Byt
*  Imieniny. KIaudiusa,MP*| 

ny, Marzeny.
* Wschód Słońca-553,

—20.44. Długość dnia 14godi

POGODA
Litewska Służba 

rologiczna przewiduje I
nia zachmurzenie, nieduże °P*g ■ 
wiatr slaby. Temperatura 
stopni depla. śu

Wciągu następnyci0 ^ 1  
krótkotrwałe opady. Temf® 
w nocy 3  -  8, w dzidi 
stopni ciepła. ^

Dyżurni wydani*-

Krystyna ADAMOWI® 
W ładysław PODMOSTK 
Teresa STRUMIŁO ^  II 
Bronisława W C l 8 r a p [ |  
A nna RZEWUSKA

Kumram
Wileriski

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 lipce 1953 r.

N asz  adres:
Laisvós pr. 60. 2056 Viinius, 

U etuvos Respublika

Kod 67218  

Cena 30 ot (w  Polsce -1 0 0 0  zł.) 
Nr rejestracji —  2017015.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

TELEFO NY: re d a k to r  —  4 2 -7 9 -0 1 , z a s tę p c y  re d a k to ra  —  
4 2 -7 9 -0 4 , 4 2 -7 9 -4 8 , s e k r e ta r z  o d p o w ie d z ia ln y  —  4 2 -7 9 -4 9 .  

DZIAŁY: państw a I sam orządu  terenow ego —  42 -78-63 , ekonom iczny —  
4 2-78 -54 , etyki, rodziny I p raw a —  42 -79-64 , praw nik —  42-75-76 , szkol­
n ictw a 1 m ło d zieży— 4 2 -7 9 -7 3 ,4 2 -6 9 -8 6 , życia politycznego —  42-78-81, 
życia w si —  42 -79 -68 , 42 -78-90 , stołeczny o raz  aktualności —  42-79-77, 
handlu , usług I kom unikacji —  42 -79-56 , literatury i sztuki —  42-79-88, 
fe lie tonów  I sportu —  42-90-63 , listów —  42-69-65 , kom ercyjny o raz  
organizacyjny - 4 2 - 7 2 - 7 0 ,  korespondenci: na rejon w ileński —  42-78-90, 
4 5-03-95 , so leczn lck l— 52-780, św ięc iański— 47-59-49, trocki I szyrwinc- 
kl —  62 -42-67 , fo tokorespondencl —  42-90-81 , tłum acze —  42-90-60, 
4 2-72-71 , styliści —  42-72 -92 , m aszynistki —  42-77-72.___________ -

Redaktor
Z bigniew  BALCE^J

Biuro ogłoazaiil,^ " ny 
pr. Ul*v*»60;„(. 

11 piłtro, p o k ^  
Telefon 

Czynne od 9-M v 
w d n i a c h ^ /


